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Wreszcie strzały na bojowych frontach polskich. Uspo­
koiła się po sześciu przeszło latach straszliwa nawał­
nica, która niszcząc wszystko, przewalała się krwawią­
cym tumanem po ziemiach nąszych, która po wyciśnięciu 
strnmieui krw: i łez, po sprowadzeniu całego morza nie- 
szczę>ia i niedoli, zabłysła nain jutr/puka wolności 
i z dymiących oparów światowej katasti ofy wyłoniła 
nam państwo własne, a w niwecz obróciła naszych ty­
ranów. Chwili tej, która spełniła się w nocy z ponie- 
d datku na wtorek oczekiwaliśmy wszyscy z utęsknie­
niem —  oczekiwał świat cały, ze zgiozr patrzący na 
przewalające słę po pobojowiskach gromady walczących 
narodów. My, gruntując swą wolność i niezależność, 
■chodzimy z pola prawie ostatni, by teraz zaczać bu­
dować trwałą przyszłość, którcjby już nic wzruszyć nie 
mogło.

Rozejm zawarliśmy w Rydze ze szczerem sercem 
i otwarłem; myśmy wojny nie chcieli —  narzucono nam 
ją. Lodwieśmy powstali, rzucono się na nas ze wszyst­
kich stron, by nas na nowo rozszarparć, by nas znown 
rzucić na dno nędzy i niewoli, by z nas uczynić nawóz 
dla innych „lepszych11 od nas narodów; one miały naszą, 
pracą, uaszem mieniem żyć i rozwijać się.

Od dwu lat wiecznie grzmiały armaty na naszych 
granicach, wiecznie krew młodzieży naszej lała się naj­
szlachetniejszej —  zdało się, iż chyba końca tym zraa- 
gani )m nie będzie. Mieliśmy dni chwały wielkiej w tych 
lutach i smutku gryzącego, a nawet chwile upadku; 
wszyotkosmy przeszli, aż wreszcie dzień obrony War- 
■zawy zbliżył nam to, o co je ż y liś m y : sprawiedliwy 
i honorowy pokój.

Chociaż jesteśmy zwycięzcami, choć wojska nasze 
pędziły wroga do ostatniej prawie gbdziny przed zawie­
szeniem broni, nie chcemy iść za przykładem, jakie wi­
dzimy naokoło siebie; nie chcieliśmy zabierać nic cu­
dzego; chcieliśmy zyskać tylko to, co nasze i to prawie 
uzyskaliśmy. Granice, które uzyskaliśmy w Rydze, nie 
we wszystkiero odpowiadają c .sz  m dą>eci*ru, nie we 
wszysikicm są wyrazem zupełnej sprawiedliwości. Poza 
nowemi słupami granicznemi Polski zostaną jeszcze setki 
tysięcy dusz polskich; poza terni słupami ciągną się 
jeszcze tereny, gospodarczo, kulturalnie i duchowo cią­
żące do nas. Co było jeduak można zyskać, co było mo­
żna zrobić porozumieniem, to mamy. Pokój Dowiem za 
warliśmy nie zwycięski, me niemiecką metodą, ale od- 
wieczuie polską, polegającą ua wzajemnych ustępstwach, 
na porozumieniu.

Pokój ten jest jeszcze czemś inntm dla nas. Do 
tychczasowa wolność była nam darowaną prraz los; te­
raz myśmy ją sami sobie wzięli, aamiśmy ją wywalczyli— 
wywalczył ją swym mocarnym wysiłkiem naród cały, 
Naród ten może już teraz spokojnie oddać się pracy nad 
urządzeniem stosunków wewnętrzuych; Pol.-ka stać się 
musi teraz warsztatem wytrwałej, twórczej pracy w myśl 
naszych własnych interesów.

Pokój porozumienia wywalczył sobie naród cały 
na czele też rządu, który teu pokój podpisze, sioi naj­
godniejszy tego narodu przedstawiciel: Wito3. Jak kie 
dyś w bajecznem zaraniu historji naszej stał chłop sier­
miężny u naszej kolebki, tak też i teraz przy odrodze­
niu nowem widzimy na czele rządu reprezeaiauta ma# 
ludowych. Chłop więc chwycił teraz w twardo swe dło­
nie loty odrodzonej Ojczyzny — i on ją utrzymać muei
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Obrady Sejmu.
P on iew aż rćan e  fcfriry  wy&toc sow ały  Tayytan ia , 

gkk rząld zamienza zalcijować rflę w  kprawifc T o m s k ie j , 
oitoeto na aąw.alrMcciw.em .pcasedŁC-nlu S fynaj p . prezy - 
(kent minfstirów W . Witois zóeżyil nautjgptąjąiee ośw iad- 
Cz,om“e, Łltóre pt&ytaielzamy w ca ło ś c i:

Orf dprili wy|ifło)3zietnia mego ezjpo&e za^zty wy- 
dialnzmia, śtótóro wywrą nw zawodnie wjpfljyiw 118 najbliż­
szą (przywzłość nais®eigo państwa. Sąldtay pradto, że o lo - 
wiątzikieirn rządu jewt mteujpelnić poprzfetdinie wywody 
pr^tiotewicnieiŁ, tyjcdi faktów i f.taaiowSs&s  ̂ jni fe rząd 
w obeć nioh zajjął fiak aa jąć zamierza.

W spom niałem  jtueż na pcsiekfc-eniiu (łnia 6 -go  paż- 
dlzLernikai o  rfojśchj. d o  aklttfilkiu. zg o d y  na pokój prelimi- 
namny w Rydz*?. P ok ó j ten, p odp isan y  dnia 12 b. m. 
r ie  w l »  *\£ja w pefcS a^pitacyj, riarodu poStkiceo, z o ­
staw ia posa  g rau ioasJ  P o lsk i w ielką liczuę P olaków , 
a le  czy n i zad ość  du chow i umiarkolwama i ćjfjimiom  
patekjiii d o  c"k oń czen ja  w ojn y , d a ją c  jedn ocześn ie  F o l- ' 
« e  nsOzRość oddeeku  na w schodzie . (Braw a).

A i' t .  2  ijlkład.u giwnirasiiiliijc yowćtrzymunie ,-ic obu 
sftron od jaSkijegoŁcChrieik mieszania się w wewnętrzne 
aprwwy dtnagitij etnon-y. Nae*a- lopltoośc w tym vraflę- 
'dzic nie może ufegaić wąttpliiniośeł. Lilcizymy na bezwa- 
minkoioe dotizynim ic tocgo zobowiązania ijwzeiz dnugą 
stronę jako na jedną z pod! (kiiwteswylub gmJaffatacyj trwa­
łego Q>o!:<jj:ii.

iMgmzmm  nasstęjpsiłwein le g o  jost dla nas o b o ­
wiązek nie popierania n-aldal waioc.yyTeli dotąd  razem 
z iiat$&cni wojakiem pcweitw <wo jstoom- ftówSpcOdin forma- 
«yj. nie wxiliodJząoy)jih w blkłaid a m yl polskiej.

Obie strony % o ‘M ' j  się w Rydize na to , żc  o jle 
w  sk ład  izłem, poło-ż-cnyich. n a  zaicihód. od okffćśJoiicj 
g ran icy , wx*-hod;zą tory łor ja  tpom e milęfrfzy F obk ą . a 
L itw ą, prawa, jprzynafciżii/ości - ty ch  tfrpytw jów  do je - 
dtoKgo z ty cłi cN  ó ćk  yiasń&uw, n a leży  m u ^ z n ie  d’o  P ol­
ski i L:Vwy. Na tyrih w łaśnie terg tcirjaicih b ie g  raecssy 
przym iśsi w hsżatnicd) dtuiajah n ow e  wyjduetsonia.

Ife. ia 8 f  aźj:tefem?kn b. r lttewffkio-ibiiałoruśka dy,- 
wazja p o d  dow  idizfew eon gon . iSelioowfcfeiego, w a n ra tm y  
w  coiką  łą czn ość z aamją p o b k ą , Eamot^ekue udała 
się na |xnrKre i za jęła  d -go  W Ułło.

Ae.ykzdwkk trttątd jpofcii ro-zflraae Tozigwyoaank1 
ofirer^w i, żrłnieszy, któeyan po 2-»jIi JafcicJi cłęrkki‘h 
vrwdk. toiCEionycłi a mynśJą w^ałetrenia •wolnoóri dla 
swogo ojazysjego 'kiiaj ,̂ zabroniono dostępu dł-3 loddn-- 
n̂ gto Wrma. to jóduaiiowoż wy^atoanie ni-ę z posłu&zeń1 
Sfcwa i zremanio widzów, łąr|ŁąJW'li z attnąją jfokką, 
ióuBi uwaśać. ea ja' (brawo nirtateoełiie obuw iązików  w o j- 
ddewyjeb, którego żadtin miaśą aikieeyrtować nie może 
i -co dó którego władize joiskie suirow e śle ratłwo p  zo- 

prosedtzą.
* Jak  w iadom o, n b 'w v y 4 a  się iw W ilnie tymoz&so- 

nta wiadda poĄ  natzwą .^Komibjji *Łą*Jfcąiee; Łafcwy ś r o i -  
kdwitij” . K om iaja  ta zwTÓcda się do rządni p o ik ie g o  
z itetoaraJują, w  k tórp j, ośwdade^ająic zam iar jzape-wnie- 
ni& m ieszkaroom  zjfemj, wileiri Jdoj m ożliw ości sw ooo - 
d n e g o  semioo kreSlenia, i^ osi rząd i*oteki o zatełojń<ycie 
Bcgio ikjr«j(ii od naippśca ze w scbodn  i  o  w ysłan ie  dtde- 

do WHnai dla p®ejrowaldizeinia pertanalctacjL 
Kzą l stal zawsze na swenwieka samookre. 

^ i t i i  *  ^ « n i  * ig  w i s ś e ł e j j i  i j# -

lokratnóe w yrażon ej już w o li lndnłóści tej ziem i, uważa 
fą  ta  część  sP ladow ą Polaki. P r .w  jednaik o o  tej ziaaJ 
* -m ierzał docfcr i . .ić  fcw y ią  nrogaim , niż te, k tóre 
u-nwia. K om iaja Kzątfccąoa. Zwolni w ięc rząd polski w y - 
d e  (taieg&tiW  d la  iw u W .  w a ta  się z  Kujidąjąi Rządzą* 
tą , r . .  3? mi tć p ew n . ść , że raeczyy  iśc ie  K om isja  rzą- 

ss m a zam iar ą p ca w ie id y ie  zapew n ie  ludności nn>* 
żałość w ypow iodizenia się o  sw chn  losie. (Słusznie).

Mbżlitwoeć nagadu, z, tłtorym ]i|tfnjT sdęL KomUja 
nządiŁąira. w WiEaiio, wio-bec tfego, że wtj.ysikn ])oLz(ki* 
sikają na wsohód od Wi^na, nie jowt' prawdbpodobna. 
N atom iast zajm ow ra^e V l n »  ; ziem i wited*
-kie* przez jakśdcbłriek ssły ełwe, musiałaby Foc^ica 
uanać jaiku zamack na rwatóikĄ Jeoyzję ludności rrn- 
■cBuie '»ra wa7l przeeiw k>ćuetnu zstora&utiaby była  kate- 
goffyczn:e protestować. (H:me&ne bra(w;a. Ołos; Wriine
na?3zo). . ,

P o  tern OFwkfdoaenńi w yfpuwiiaidaSy się  w  drH.sz.pra 
ciiągnii n ad  c^ pose  .p. prezydenta te  ikir.foy, k tóre  isenc*• 
nre nrkily sposioibności togo atcaynió, a na następneml 
zaś jiąiłkiOT-em poeiedizeikni aaiofrali g lo s  m ów uy g e n o  
raflnk Ord, cen ó  om  i Le^-iljy, pit+eniarwiał k o  lepsi nas^ 
kfiiri^wy, profe;,or dli' B natk, od  piawiity, —  ffos. Za*

PliKemór/ionie prof. B iwka b y ło  baTdtep. pow ażna, 
objK ktyjwne, opairLe na pitevwpKorzi;dki}Tn iu*terjalo na.u- 
klow yn\. jdk  się  tkigo nalefcalio ąpodzaewaiC p o  pierwiszyia 
w P olsce srUitypłjferu i znawicy praiwn admiiiiisbraicyp 
neg^;. W  puzemówitemin s w i n  ifykaizał on djobittnio isto- 
tiae znołfugi gabiudiiu' 'prctzyldleinta W it«6a . N ie1 zam knął 
on  też, okzrdi na braiki , iiie.do-niaigai.iia, jak ie gabinot 
cdżaedińilcąyi po s^ jjd n  popwdlniikaicl], a le1 w yk aza ł j»  
puibfflcwiiirf w  tem  fw iek on an ń ^  że nząld oJbeTmy, .jak p o ­
kona’!  MTOga, aagRąiżająecgo naszej n iepod leg łości, aJc 
sam o d d ó ln y  będizy diokonaó joa pnawy wt^wneirinyicli 
stosinmkórw w  pańwBwie. Z  wyłuaaetzonyrdi pn ićz  mowcią 
bralków na i podikreiśfc toin zaśługTLijH mz»wiultinjość minir 
.srtcttsltWJi łifraM' sagmaniczinyok, iktóire aś nadbyt nojn ie 
pipialca wraye.tifeie nasze Kflgirandicaaie aniibaisaldy j k on - 
aiii-ałtjt. Nabi p rzód „t^ vk ie4e  w Pstrygai i L on d irn ii 
otrnym nję o- 800 tytsięcy m arek w iię ic ^  riłi, przedsta*- 
wiscitle beĄgijjsry, a aeżiecióż BeSgja ni>i> robi- k rzy w d y  
awyju diefl.^aitołfl, i  jhftpjigulijlai jfeb tfołirac. Z  całą. t d l  
m ogą  i  okttmtteniein padlkraśSSł mówiea w^ąywitikk; gw a łty , 
jalkiV dizie/ją s ię  hfdSwśei pofek ib j pod  EaSm,etni czeeiklan. 
Gorące- ok ła tk i i  giłośue o kacyki gnwwiu-, wymieirzoud 
ąą-aelciNilko OzeeJiojn z  łn/w, jKwokkilcłi d o w o d z iły , że  
■rfałj S e jn  popiera  oboiTrienie profeteora Buizfka i żąda- 
n ie, b y  zerw ać a, Caecihami wtoellkJe rokowiania. Czesi 
w in oa n d e  wtenczas s ic  uapołsoją, gdy, doisłtaną taką 
lek cję , jaką, otirtsymali bolsze^wilcy a trzięśiciioiwD- i L i­
towani. iPliK)eiinówivnie 6w ę m ówtea1 zaflaoińczyl wezw am icm  
d'n oibmdlz.ratofa 'srf twórcayi -h, d jrcim iąpytii wt ludżże Ita 
hłdn fffzóz f e i

Jalkiże diaiwtniie Jaskrawo jodfc^ała 'dćmagióz-nifl 
na&trojo-na imowa p osła  Zatnnnstóego w  przóclw staw ie- 
niti dio .powaranifj m m  n aszego kołiegi. N aszpikow ana 
gestio oso tifte łn i' iw -yd^^katni, ibudzSa o n a  niesmaki 
wjSirćdi ełudiaictzy. bniż, tc  endletójai nas&a nie ma- sztirę- 
SEwej. pęki w, odgp>|waBiiu ro li R ejtan a  ii w y g lą d a  śmi** 
reaiie wę ro li opoEy;c(if.

CHoscwaŁik: naicl e * ą »s ć  odwctzbnfc d n  śroóy,- alfi 
sąłdago n o*¥wdevtia, gcsaicc&eigóbyjęb kłaJtów. ló i f
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m i i- ń  p e w n o  ś i , x ż o -  r z i j i  p r e z y d e n t a  W i t o s a  u z y s k a -  w  
S e jm ie  w ię k s z o ś ć .

W daiLszynu ciągni obrani toicizyły, się roizyj»*awy nad 
konstytucją. Z n a s z ło  Idirlfciu firjzeimaiwiałi posłowie 
J>!yi kosz Slp-pf. Buzek. Pionrlszy, z niictli złożyć oświud- 
•czonie., że KJiub 1’. S. L, wypowiada gih przeciw utoż­
samianiu z, d/rugą. łzlbą Straży p ra w i że’ bejdizfe gł-nso- 
v ał aa skreśleniem odnośmyicń airtykmłóiw. Firof. Bi.zoik 
uiiasakl-niał konkcizircość dokonywania wyibutfu prezy­
denta przea Ind drogą pośrednią, mianowicie, ipazoz? wy­
branych iw tym co’ u, przez ,po>wlsZelcliinie głosowanie elek­
torów. I choeiflg wpglęidy, tebretyjcpiie przemawiałyby 
za wyborem. b^zyośicdnirn, ai,e daleko ważniejsze 
■wtzgiięldiy ipraktyu.ir.e1 przemawiają iza po^iredhiośeią. 
Wiśród wniosków, nsld, kfcóiryich, nagłością S©jm> obia­
dował, były.‘ dwa wmiiceiki w- ••ęiraiwSe usunięcia wadli­
wiej tó#i«a 'd pyzy wymleirzaniu jddnciratzowe|i daniny na 
nzecz airińji. Oba wnioski -przyjęto i odesłano do ko- 
nrfejŁ„ natomiafct wfcitfstek nagły Zwiąnk/u ludowo-narc 
dow.cigo (enidetrji), domagający, się zakazania strajku 
demonisnraoyijnegO' ipraeciw senatowi w  głosowanliu u- 
paidi 71 gk, nami. ptrziecitw 60.

Polskie Stronnictwo Ludowe 
pamięta o żołnierzach.

Aby popchnąć sprawę ziemi dla żołnierzy napizód, 
złożony został w Seimie wniosek nagły posłw dra Barflla 
i tow,, imieniem Klubu poselskiego P S L , w sprawie 
nadania ziemi żołnierzem wojsk polskie!;, powracają­
cym z frontu:

„Wojna n? Wschodzie ma się ku końcowi. Wkrótce 
zaczną powracać w rodzinne strony tysiączne zastępy 
bohaterskich obrońców naszej Ojczyzny. Wielu z nich 
nie znajdzie tam pola do pracy, ni to roli, której iiie 
posiadają, lub posiadają bardzo mało. ni w rzemiośle, 
które podczas wojny upadło, ni w fabryKach, których 
n nas prawie niema.

„Jest obowiązkiem państwa zająć się bezzwłocznie 
(osem wracających z pola bitew żołnierzy i sposobem 
uproszczonym, a szybkim, nadać im ziemię na tych 
obszarach, z których oni wroga krwią swoją i męstwem 
wyparli.

„Na wschodnich rubieżach ziem polskich, rozejmem 
Polsce przynależnych, są niektóre przestrzenie rolne 
opuszczone oddawna przez właścicieli i oczekujące pracy 
rolnika.

„Tam należy jaknajprędzej skierować zdemobilizo­
wać się mających, a żądnych ziemi, żołnierzy: rolników 
i rzemieślników.

„Wzywa się rząd, aby niezwłocznie przedłożył Sej­
mowi projekt nstawy z nadaniom ziemi zasłnżunym żoł­
nierzom, wracającym z frontu. Ustawa winua opierać 
się na następujących zasadach:'

„1) Ziemie prywatne, leżące odłogiem, lub opu- 
ezczone od dłuższego czasu przez właścieli, a położone 
we wschodnich, pogranicznych powiatach Polski, prze­
chodzą na własność państwa;

„ 2) Rząd rozdzieli tę ziemię między zasłużonych 
żołnierzy wojska polskiego, bez różnicy stopnia, twerząc 
takie jednostki gospodarcze, które obdarowanemu za­
pewnia niezależny byt;

„3) Na ten cel przeznaczy rząd a) byłe dobrc 
rosyjskie, b) byłe dobra, należące do członków byłych 
dynastyj panujących i c) dobra martwej ręki i funda
cyjns;

„4) Nadanie ziemi nastąpi bez poprzedniej zapłaty, 
a cenę nadanej ziemi ustali się po oznaczeniu odszko- 
dowania dla wypłaconego właściciela;

„?>) Państwo udzieli obdarzonym ziemią pomocy 
na zagTspodarowauie się;

„ 6) Wyposażenie ziemią szczególnie zasłużonyc* 
żołnierzy, nez różnicy stopni, a zwłaszcza obdarzonych 
orderem „Yirtnti militari“ , może przekraczać normy 
ustalone ustawą o wykouaniu reformy rolnej;

„7) Od wyposażenia bęaą wyłączeni żołnierze, ka­
rani za przestępstwa hańbiące".

0 tem, na czyjej roli mają 
pracować żołnierze rolnicy?

WNIOSEK NAGŁY PCSLÓW: M ED3ALSKIEG0,
GRZĘDZTELSKIEGO, I TOW. Z P. S. LA W SPRAWIE 
UREGULOWANIA P R A C Y  RODNEJ FRZEZ OD­

DZIAŁY WOJSKOWE.
NiUbczipteaznistiwo, jak ie  zaw isła  na'd Polską 

puzed kilku n k&iąłcarrii', p ow oła ło  wi sziercgi ą^tfji ku 
c. Iwonie O ttzjym y w szystk ich  zd o ln y ch  do- noszenia 
bron i, łom sam em  pozbaWiłk) kraj natelżytyicihf sił i rąk 
<Ąf prfiey.., co  lre^bardzk-j odb/ziuto w  ro ln icty  ie»

Wo-łi-eci grozy j;ołoż»:iiia sprawy gospodarczo mu­
siały; uistajpaó wymaganiom wojny, Letz dżilsiaj Oj»u- 
srzl.izcuió^Jgpsfoldalrsi^wa- ujiiomiiiają siłę natarczywie 6 
swe 'j-otirzthy. Tyclh. /poti:ize!b, szlczcgólmre w rolnictwie, 
łcłyoewaiżyć nie wolno. W nowo wytworzonych waran- 
tećch iiioldft.y’cizai.ycli ntosijmyi się sfirzcfcilwić używaniu 
ż<#inr,Tzy„ nł/nitujących się, piizaważnie z drobnych 
rrbifków. do apia ziemniaków pb dwo-raci? w ret 
najijmanrkÓT.. gcy  ci- żołnierze, szczególnie starsze ro­
czniki, pozostawili swioje gospodarstwa często’ na opie­
ce Boskiej i lasce sąsiadów. Należy zwolnić takich żoi- 
fotetey? dó piracy nai swych gospodatre-tlwaiah. Trzeba si/ę 
wJce.uó *w położenie żołnierzy i lic-li stosirnlki rodzinne, by 
zroznmieć nic.właśoiiwość ipiosyłania Uch. do -prądy na fo l 
witk&Ctij jako na-jamników; To- br uld niechęć do władz 
i rozgoryczenie. WlprawICizfe potrzeby aprowizacyjue 
■kraju wy;niaga ją- opiekli nald ptrofcliukicgą, obtscaTów dwor­
ak ifeh i dopilnowania* przefc rząd, by- płody, rolno n‘o 
by*h'i zana/nncw ane z Dra-ku rąk do prate-y, ieiew. rząd wi­
nił etr nie tytko pomaga d, liecc, mień i pewne prawa dią 
w ten sposób poctaynioliyoili zasobów żywnościowych^ 
Opieka i pomoc pa-rłstwa nie może byd w tym, wypadku 
bct-.iintor ceowna. Niowłaóciiwcm również i.cw-t płacenie 
dizilśiaj za jjrac-ę żotfflewy cen o 50 pire. nw.zych. od 
beln, ppbxcanyc.li przożi cyfwikiyich najemników.

W o b e c  to g o  W y sok i Sepini- raczy. uioliwanK: 
W zyw a  si.c rząid, b y : 1). zbpidnycli ir, aumijil żołn ic- 

nziy(, a  m ających  w łasno w arsztaty, p ra cy , swa-Iniał, 2) 
do ro b ó t  pubiy-eh na M w ar-kach  używał, inrapy, iońców . 
a w, razSb k on ieczn e j .potrzeby, d o  ty ch  prac używ ał 
i  żobiic-nzy polsk icb , nip j;o'sia'dająicych wdasnego w ar­
sztatu. p racy , regubijąe jednoczośnite couei prapy dzien - 
u e j ipodłi-g no*rm, ifetiiilejąicylcii w dalnejj o lle licy , ii) za



;«oiwnc, -ińMielona iwięlftszi&j własności przesz państwo,
rząd wiiiileii zastizcc, dlia państw a piewne .prawa. do
proaażktów roli... ,ch tjneh folwarków.

« * *
Tyte wniosek, a oto gaJŚh szczegółów. W  gminfo 

Niwiski, pcw siediecki-ego, spotkałem żotoie-rzy, któ­
rzy właśnie Łgjfrdizideni byli na front k a rto fla n y  dwor­
skiej ziemi. Jeden % nikr-h mówi —  ,jUd chwili przybycia 

Jn  nie napkaieim, ani słowa do rctkziny, bo wstyd, byjo- 
ó y i mi sJę przygnać, że zamiast być pa froncie, j a k  
prawdziwy fojł.nicrz, to ja z dotma, odeiwany od go- 
sipodalrstwa, kapię kartofle na djwdnsk.iem” .

Drugi, z* diicłt pr ẑcdfetatwit mi spsaj^p* swoją, że 
Dtb stara się od dtuńsziegoi czasu o urlopi, by mógł płacę 
na roli wykończyć przled zimą, bo  na grumcib zostawił 
tylko- maftlkę staruszkę,, a Donia boDzewky zabrali i do 
dzcr- urłe-pu nio otrzymał. Jest to przecitK kardynalne 
niYńlbatetwo zwieminnifków wojskowych i karygodne 
po^ępowanie z, ich stkony, że nie uwzględniają potrzeb 
ludności* niailoirciiieij. Koznmiemy, że tUworekife. aartoile 
tirzeha wykopać, by nie zgniły i nie zmaraliy, lefcz do 
Ulgo i.żyć tjyęih, którzy nile nie/ robfą i nJe> mają, swych 
gospodarstw. Pc/d/ftmo c i żołnierze otrzymują po 10 
marek dfcileinnie, a 40 iidziei dło kasy wojskowej. A ja 
zalpytam, crzy\ pan dkiedkić za tak taniegn robotnika 
taniej- od d a ' ziemailaJki. dla wojska.? Władzie powinny 
lo sobie zastrzedtz. Jeabli my słyszymy, że pan mjiu- 
tbefr aproważaieji zaimyśla o sekwiebtraei .ziemniaków, to 
zapryuarty, gp, czy ptnuŁtował oWicayó, ile* może kraj 
etlrzymać ztońind&kótw z djwoirskich obczaróiwt? Ma chy­
ba minister aprowizacji choć tyle prawa1 do dworek ich 
kartofli, by móc je  obłifczyć. Dają mu to pr.awo- żołnie­
rze, użyci do pracy rolnej na folwatkai th. Alę pan mi­
nister sprzyja dEieidzicomi i jch. polityce ekonomicznej, 
na ceetn poznano sięi już wystarcftalją|co.

W ra ca ją c  dio w nresko, w spom nę, że  b y ł w ypadek 
posian ia  na. r o b e fę  d o  d w oru  oddłzihftu w o jsk ow eg o , 
w kltórym pnizc.ważinie' fciyli. p rofebonow ie, a  naw et d y - 
refoto-rowie średnich i wyższjm h za(kład.óiw naUkiowych. 
Powite k to , a có ż  to poi m ają stan ow ić w y ją tek ! —  
Włeidfhiig mego- edamia. /aJdite praca  nie hańtbi i c i lu- 
Jzńe w7 kioszarach każda pracę, pęto  id i, b o1 metyliko za- 
mialtafli, Tąbałi d»"wa, g o to w a li, pomyiwafli, a le i w y w o ­
zili Eiawartoże ustęp óną — i p y c s  c o  dal* d o w ó d , że  za- 
dkiej p ra cy  n ie  wstydłzą się. A le c o  tomego praca d la 
w olska, a. c o  innego rola  najem nika w  Chwili, g d y  
yzfcoły s to ją  a  rnłrjtib.icf.i. i dżitioi aż p itaczą  dio szkół.

Te uw. nasunęły mi się z po wodni i tej sprawy. 
C iszy ć  się będziemy, gdy niefatktów w naszem życiu 
berUzie mniej i gdy władze wojskowe potrafiąi nauczyć 
ścisłego przetihrzeganła rozporządzeń. A zdaje się, że 
nifc&upetoie ścible dotyjolifczas bywały wykonywane 
rozporządzenia, czy to- o sposobie rekwizycji-, czy o 
uwatoi&r. i i  i rk powanim z wiejska. Jeżeli chwila- taka' 
nadeszła, że można te Szcezy robić lxfe iiszczerbku ula 
bezpieczeństwa granic, to ró,bmy należycie. A . N.

DOCENT UNIWERSYTETU

Dr Tom asz Janiszew ski
b. długoletni lekarz stacji klimatycznej w Zakopanem 
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źla k ó w . u!,‘ c a  D łu g a  27, oJ godziny 4-fi do nołudniu-

W sprawie zwolnień wojskowych.
Na wniesioną przez posła K r ę ż l a  interpelację 

w sprawie urlopów dla rolników  odpowiedziało minister 
stwo straw  w ojskow ych :

W  odpowiedzi na tamt. pismo L . 15.168 z du;a 4 
września b. r. w sprawia m terw encyi posła Krężla, do­
tyczącej urlopów z wojska dla rolników, komunikuję, 
że w powyższej sprawie, celem ułatwienia rolnikom do­
konania zasiewów, opracow uje się obecnie rozkaz, który 
w najbliższych dniach zostanie podany do ogólnej wiar 
domości.

Z  rozkazu ministra 
( — ) Fzpakouski, podpułkowuik.

Jak widzimy, posłowie nasi skrzętnie zabiegaji 
około obrony interesów indowych.

Demobilizacja się zbliża.
W ojna się końezy. Zbliża się cuwila ostatecznego za­

warcia pokoju, pokojn sprawiedliwego, którego pożądają cale 
rzesze naszego ludu, a wywalczonego dzielnem ramieniem 
żołnierza naszego. Na wojnie żołnierz swoje zrobi), obecnie 
przychodzi czss, aby robił swoje w odbudowie naszego ży­
cia gospodarcio-ekonomicznege i dlatego maai co rychlej wró­
cić do swego warsetatn pracy cay to na roli, czy w fabryce, 
w szkole, urzędzie, czy w bandln. Jego najbliżsi wyglądają 
go też niecierpliwie, a przecież wiemy, że niema prawie rę­
dziny w Polace, któraby nie miała kogoś w szeregach obroń­
ców Ojczyzny.

l o  też rząd obmyśla środki, jak należy przeprowadzić 
demobilizację czyli zwalnianie z wojska i ji.’_ , silą musimy 
mieć pod bronią dla obrony naszych granic przed zaborczo­
ścią naszych sąsiadów. Demobilizacji tej nie można prze­
prowadzić aa jednym zamacl om, ale trzeba jej dokonywać 
stopniowo, aby nio wywołać zamieszania w tych oddziałach, 
które pozostaną nadal pod bronią.

Ministerstwo spraw wojskowyeh w ten sposób planuje 
przeprowaiaenie demobilizacji:

Naprzód zostanie zwolnioną młodzież szkolna, później 
profesorowie szkół średnieh i wyższych, & następnie urlopo­
wani bezterminowo ochotnicy poza rocznikami, nchwalaneml 
przez Sejm. Dalej kolejno będą zwalniane najstarsze rocz­
niki, mianowicie: 1890, 1891, 1892, 1893, 1891, 1895, 
oraz 1902.

Z pomiędzy stojących na froncie jednostek zostaną 
odesłane do kraju przedswszystkiem jednostki, które należą 
do dzielnic najbardziej pod wzglądom ludnościowym przes 
wojną wyczerpanych, a wiąe dywizjo wielkopolskie i mało­
polskie. Jedynie kawalerja, oras wojska technicine zostaną 
na razie od tego wyłączeni,

Co zaś do kształcącej się młodzi, ty, to ta zostanie 
r* całości zwolnioną, niezależnie od rodzajn broni, a więc 
i ci, co pełnili Ełuibę i w- kawalerji, i w wojskach tech­
nicznych.

Wiele bndynków szkolnych jest obecnie zajęte przez 
różne nrzędy wojsk we. Ministerstwo przeto poczyniło za­
rządzania, aby budynki te zostały uwolniona najdalej de 17 
października, z wyjątkiem jedynie zajętych pod szpitale. 
Mając jednak na nwadze potrzeby szkolno, p. minister i poi 
tym względem poczyni wszelkie możliwe zarządzenia.

Do sig tyczy kawalerzystów- to p. mlnśatrr Sosnkow-



jki przewiduje możliwość udzielania im nrlooów Da roboty 
wioeenne, jak rów niei zwolnienia w drodze reklamacji tych 
i  pcsród nich, którym działania wojenne zniszczyły warsztaty 
pracy rolnej. S. P., poseł.

Drogi r/edne.
Gdy Ojczyzna granice swe obroniła i ustanie oba- 

ifa napadu wroga, przyjdzie czas, by pomyśleć o rpra- 
wach gospodarczych.

Sześć lat wojny zniszczyło przemysł, wytworzyło 
straszną drożyznę, która me dozwala, by można znaleść. 
w kraju zarobek. Kto jeszcze z Aiporyki dostanie kartę 
jazdy okrętowej, może za morzem znaleźć zarobek, tych 
wybrańców jednakowoż mało, a cały ogół, żądny pracy, 
daremnie jej będzie poszukiwać.

Wszyscy ci, którzy dawniej do Ameryki za pracą 
jeździli, będą w kraju cierpieć nędzę, a ogół ten można 
w przybliżeniu liczyć na „milion“ .

Dać im zarobek i możność do wyżycia, to ważne 
eadanie, Które rozwiąże nasz Sejm. Po wielkich woj­
nach przystępowały rządy państw wojujących do v iel- 
kich budowli państwowych i dawały same możność do 
warobkowania. W naszych stosunkach "budowy kolei że­
laznych będą niemożliwe, dla braku szyn kniejowych 
i wygórowanych cen żelaza, stawiać budynki rządowe 
będzie można tylko w niewielkich rozmiarach, dla braku 
cegły i innych matejałów budowlanych, możnaby tylko 
wykonywać wykopy ziemne, guyi te wymagają tylko 
eJrowycL rąk i dobrej łopaty.

Fudową, która głównie takich wykopów wymaga, 
są; „ d r o g i  w o d n e -. Nasz rząd jeszcze w cza.s*,,ii 
przediozbiorowych zamierzał drogi wodne w Polsce 
poprowadzić; prz;szły jednakowoż lata niewoli, a rzą­
dy zaboicze, nie dbałe o naszą przyszłość, sprawę tg za­
niedbały.

Francja, Belgja, Holandja, Niemcy wybndowały 
a siebie całą .sieć dróg woduycb, t  j. rowów z wodą 
stojącą, po których I rążą łodzie, barkami zwane, i prze­
wożą w ten sposób wszystko, co dla rolnictwa, przemy­
słu i handlu jest potrzebne.

Jedna barka taka bierze ładugę całego pociągu 
gwarowego, a p;ra kon', idących brzegiem, towar ten 
przeciąga z miejsca na miejsce. Nie potrzeba tn ani 
dpogieh szyn, ani psujących się progów, m i drogich 
wagonów i smarów, jak na kolejach, transport też 
drogą wodną kosztuje cztery razy taniej niż koleją.

Dla Polski, potrzebującej opola węglowego, taki 
tani transport jest sprawą bardzo ważną; ostatnie zimy 
dały się każdemu we znaki, nie było bowiem wagonów, 
by po tak rozległem państwie opał rozprowadzić.

Jeżeli chcemy mieć n siebie wielki przemysł i do­
brobyt, jeżeli chcemy dać naszym ludziom pracę w kraju, 
to niema do tego innej drogi, jak energicznie przystą- 
pić do budowy dróg wodnych.

Ladzie dobrej woli zawiązali spółkę akcyjną, która 
zamierza wykonać wssystkie drogi wodne w Polsce, 
oddać je rządowi i Polakom w posiadanie i zarząd; pie- 
niąii c na ten cel potrzebne, zobowiązuje się spółka 
sprowadzić z Ameryki.

Dolary dziś stoją w wartości bardzo wysoko, nie­
wielkim wkładem dolarów, bo tylko 86 milionami, wy*
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knna ‘ się wszystkie msze drogi wodne i mi'jardy maro! 
w ciągu lat sześciu się przebuduje,

Drogi wodne prznoszą 8— 9 procet zyskn, wypł&ci 
więc same dług, który na budowę się zaciągnie, i bez 
nakładania podatków nmżna będzie budowę przepro 
wadzić.

Wysoki kurs dolarów może się skończyć, a wów 
czas będzie więcej dolarów potrzeba na te budowy 
dlatego należy się z załatwieniem formalności spieszył 
i obecną korzystną chwilę wyzyskać.

Sejm nasz i będą miały wielką zasługę, gdj 
sprawę tę wkiótce załatwią; przygotowania do tego Sł 
poczynione. „Szczęść Boża“ do tej pracy.

In i. Klaudjusz Angerman.

Wałka z keięgosuszem.
Obywatele Polnicy!

Obok innych klęsk ekonomicznych, 6powodowanych 
najazdem bolszewickim, nawiedził wschodnie połacie na­
szego pnń-twa groźny w róg h o d o w li '—  księgo susy t. 1 
zaraza bydła rogatego obecnemu pokoleniu prawie niezna­
na, a tem groźniejsza, że tayclło nasze jest na nią bardzo 
wrażliwe. ^

Śmiertelność przy księgosuszu jest, bardzo znaczna 
dochodzi bowiem do 95 procent, czyli inticmi słow y niemal 
każda sztuka, która uległa chorobie —  ginie. Zaraza szerzy 
się metylko -wprost przez stykanie się chorych sztuk ze 
zdrów orni, ale także pośrednio przez, ludzi, patza> pochodzą 
cą z obór zapowietrzonych i t. p. przenośniki, wobec czegt 
obszary dotknięte księgosuszeni 1 zagrożone tą zarazą, mu­
szą ty ć  jakmajś ńślej odcięte od reszty kraju,

W  tym celu zarządziłem ustawienie kerdonu wcj.-k* 
we go ma granicach obszaru zapcwietrzi uego, celom po 
wstrzymania zarazy de dalszego rozszerzania się na ra 
chętnie części kraju, ja}..)też rewizję calcgc pogłowia by­
dła rogau go  na otrzaracJ) w których przebywały wojsk* 
bolszewickie oraz zakaz odbywania targów- na tych obaza 
rach, ljadto p iwstayymanie przegonu bydła i przewozu pa 
szy na zachid od W isły i Sanu ;iż do ukończenia wspony 
nianej rewizji by iła, wreszcie zamian1 .w altiii naczein-igf 
korni iraa do walki z księgoszuszem w osobie lekarza vn  
torynaryjne-go, p. Jana Ki-zkicla, diugolctnirgc kj&roswtnikl 
walki z tą zarazą.

} Y z y  tych zarządzeniach ze strony rządu jest zupełni 
un-iliyr.im, żc uda się zarazę opanować, jeżeli Wy tabjwra 
tele akcję zaradczą rządu poprzecie.

Wzywam Was przeto Obywatele, a zwłaszcza roi 
nicy, al yśfic stosowali się ściśle do zarzą Iz-ń. w y d a a y d  
p p cz  inaczelneg'1 komisarza d<: walki z księg -u-zrin orat 
urzęilewych organów wobory naryjnych. deh g  iwuuych di 
tłumienia zarazy a działających wedle wskazówek i zarzą 
dzeń we[ioanr.'.anog > knrusarza.

Ni jtd ii1 kn tnie zarządzeni i te będą bai*izo przyki* 
zwracam j>*lr.nk uwagę, żc ly l j j  ich śei-le Ycykcnanic pn 
zwoli nam ry clib  oczyścić kraj z '/.oazy.

Jedynym prawic skutecznym środki m walki j«*rf 
wybijanie sztuk chorych, p< dejr/anyeh o cli n t ę .  a nawet 
pi.z rnie jeszcze zdr-owych O il pr/.-itj k> n isje w 3 tery na 
ryjnis-wykinawcze, działające z ramimiia. rządu, zarządu 
wybicie W aszego bydl.i lub zniszczenie p m d m ię tw  fik a  
żonych, ptdd-ijcie się boz sfem ranii temu zarządzeniu tert



9

Otwórz wrota szczęściu w łasnem u!
Jeśli HŚroieclmfe ci się ono w któ- 
rąś sobotą w ciągu lat dwudziestu

zostaniesz miljonerem
trzeba jedynie, abyś co rychlej 
n a b y ł  zf» g o tó w k ę  o b l i g a c j ę

«  M b i c n M i  P a iy s z tiJ  P rem lccoei.

k .

KiffcAj. że komis j ?  te otr/.ym.ily p -l u t nią aby .za zabito 
tz” .ki bydła i zrćfzczcne przadmir-ty, wypłacały Wam bez- 
iwłucznie pełne odszk idowaaio z uwzględni miem cen ryn- 
kc w ych.

Otrzymana tytułem odszkodowania kwota nie może 
ery nagrodzić straty tak cennego dla Was obecnie bydła, 
lecz m;un tę nie płonną nadzieję, żc rolnicy, k tó r y h  zaraza 
nie nawiedziła, odstąpią poszkodowanym pewną część 
jw ogo inwentarza w chwidi, gdy stosunki na to pozwolą, 
t. j gdv zaraza wygaśnie i obory W  as, z o zostaną odkażone.

Główinym warunkiem powodzenia akcji rządu, obok 
oezwzględr.ogo posłuchu dla władz, jest najryi hlejśze 
ujawnianie nowych ognisk zarazy —  proszę Was p ń a ło  
rolnicy, abyście o każdym w łpadku zachorowania bydła 
i\ śród objawów księgostiszu donosili natycnmiasć najbliż­
szemu lekarzowi weterynaryjnemu oraz właściwemu staro­
stwu bezpośrednio lub przez wójta (sołtysa) i aż do stwier­
dzenia istoty choroby, trzymali sztuki chore, podejrzane 
a nawet pozornie zdrow9 w zupelnem odosobnieniu. *

Najbardziej vT>idajacemi w oko objawami księgosu- 
c ,u są: utrata chęci do jadła, ęn.iczne pragnienie, osłabie­
nie, dreszcze, w ypływ  śluzowy, niekiedy cuchnący, z nosa, 
sromu i oczu. silne zacz oiwi anionie widocznych błon śluzo­
wych, zagęszczenie kału pojawienie się błoniastych szary h 
nalotów na błonach śluzowych (podobnie jak przy dyfterji 
u ludzi), wreszcie owrzodzenie tych błon.

Kto zatai sztukę chorą, ten nietylko wyrządza 
krzywd Ą w o m u  sąsiad ort i, swojej wsi i państwu, ale prze- 
dewszystkiem solko, o Me bowiem sztuka dotknięta została 

takipiewątphwie do 
.'czesnego jej zabiera, 

j.ćw  weterynaryjnych, właściciel ct/zyma natychmiast peł­
ne odszkodowanie.

Panowie s ta rczen ie  otrzymali polocenie ■wydania ze 
Twej stront jak najdalej idących i najenergiczniejszych za­
rządzeń, mających na colu ochronę bydła od tej strasznej 
zarazy, lecz wszelkie zarządzenia władz nie odniosą pożą­
danego skutku, jeżeli W y  sarni rolnicy nie zrozumiecie

kSięgosuszem* to i tak niewątpliwie do kilku dni padnie, 
natomiast w razie wczesnego jej zabiera, na {^lecenie o rg i-

grozy położoida i Władzom nie przyjdziecie z pomocą.
W  szczególności powinien każdy właściciel bydła 

przestrzegać ściśle następujących wskazówek'
1) o zachorowaniu choćby tylko jednej sztuki na księ­

gom ? z lub o najlżejszych nawet objawach, wzniecających 
podejrzenie tej zarazy donieść —  jak to już wyżej wspom­
niano —  natychmiast właściwej władzy'

2) przestrzegać najskrupulatniej zarządzeń organów 
urzędowych;

3) unikać o ile możności stykania, się bezpośredniego 
lub pośredniego z obcem bydłem a przedewszystkiem pasa 
rua bydła na wspólnych pastwiskach;

4) nie wyw ozić (wynosić) z zagrody, w której istnieji. 
choćby, tylko podejrzenie księgosuszu, żadnych przedm i) 
tćw  a w szczególności paszy, nawozu i t. p., któremu zara­
zek chorobowy m ógłby być przeniesiony, om nie przywo­
zić (przynosić) takich przedmiotów z obcych zagród do 
własnych;

5) nie wpuszczać do zagrody obcych oeób a, w  szcze­
gólności handlarzy, rzeźników, miniezkarzy, oprawców, że­
braków i t. p. ludzi, którzy wskutek swego zajęcia, łatwo 
mogą przywlec zarazę;

6) przewietrzać dokładnie stajnie i tfzym ać je  stale 
w jaknajwiększej czystości a od czasu do czasu zim woA 
ż k b y  ługiem gorącym, podłogi zaś i ściany bielić świeżo 
ugaszonem wapnem;

7) drobne zwierzęta jak : Świnio, owce, kozy, psy, 
koty, ptactwo domowe trzymać w zamknięciu i nie do­
puszczać, aby się wałęsały po drogach i placach publicz­
nych:

81 unikać uczęszczania na targi i jarmarki;
9) starać się .aby owady nie miały przystępna do bydła 

i w tym celu smarować powierzchnię 6kóry dziegciem albo 
innym środki om, od którego owady stronią;

Kh bydło codziennie czyścić i podawać mu zdrowy 
pokarm i czystą wodę do picia; naczynia do karmienia i po­
jenia od czasu do czasu w ygotow yw ać albo wyparzać gorą­
cym ługiem.

4
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Walka z k3ięgosuszem tx> jedno ogniwo walki z na 
57y.n1 wrogiem. zewnętrznym, pamiętajcie boniom. ,że roz- 
szereznie się tej zarazy na większe przestrzenie kraju, to 
r.ietyko runim  W aszych gospod trstw ale także osłabienie 
frontu bojow ego przez odjęcie annji tak ważnych artyku­
łów  pierwsze j potrzeby jak -mięso, nabiał, skóry i t. p.

Afam nadzieję, że lak we własnym interesie* Jak 
i w  interesie państwa zniszczonego -długoletnią wojną, nie 
dopuścicie 01 y w atole i rolnicy d-o tego, aby księgosusz 
przedostał się do miejsc dotąd wolnych od tej strasznej 
zarazy.

Minister rolnictwa i dóbr państwowych: 
1 Juljusz Poniatowski.

Przegląd polityczny.
Generał Żeligowski, wszedłszy do Wilna, utworzył 

tam rząd Centralnej Litwy, rząd ten ma przeprowadzić 
jak najprędzej na demokratycznej zaaadzia wybory 
i zwołać Seim. Sejm ten ma zadecydować o przyszłości 
nowego państwa. Czyn dowódcy dywizji białornsko- 
litewakittj wywc-ł.ił protesty państw zachodnich; nie wia­
domo, na jakich znów podstawach decydować chcą one, 
że Wilno, w którera niema Litwinów na lekarstwo, ma 
być stolicą Litwinów. Djablo krętemi drogami chodzi 
dyplomacja „zachodnich, demokratycznych narodów". 
Same biorą obce sobie kraje, obcymi Indami dzielą się 
jak kawałkiem płótna, a innym nie dadzą tego, co się 
im należy Pełną mocnych słów, twardą i poważną od­
powiedź’ dał na to prezydent Witos. (Podajemy ją na 
innem miejscu).

Wielkie wrażenie zrobiły w świecie wybery w Austrjt. 
Rządząca tara partja socjalistyczna poniosła dotkliwą 
porażkę, tracąc szereg mandatów (20)..

W Auglji szaleje olbrzymi strejk górników. Strej- 
kuje milion ludzi.

W .R osji powstaje cały szereg bnntów pizeciwko 
bolszewikom. Walczy przeciwko nim podM ńskiein i na 
południu generał BałacbowLcz (który, choć Rosjanin, 
służył przedtem u nas), na Ukrainie Petlara, - idący co­
raz dalej, a na południa gen. Wrangcl. Podobno się oni 
już poroznmieli. Równocześnie organiznją wojska dawni 
rosyjscy generałowie: Pahlen na północy i Siemionów 
»a Syberji. Nasz żołnierz może sobie wreszcie wypocząć.

Wobec widma głodu.
Naród polski dokonał cadu. W  chwili, gdy hordy 

bolszewicki# udęrzyły piersią o wały Lwowa i Warsza­
wy —  w chwili, gdy politycy wielkiego świata przekre­
ślali Polskę na mapie Europy —  wtedy zwinął pięść 
chłop i robotnik polski i mocarnera uderzeniem rozniósł 
wrogie wojska na cztery wiatry

Naród polski dokenał cudu na froncie bit wy, czeka 
nas jednak jeszcze daleko gorszy front — walka z gło­
dem. Niechaj więc każdy z nas w oblicza zimy wuiknie 
W swoje własno sumienie i zapyta się jego i tylko jego 
o to jakie ma obowiązki każdy w tej w ieikTefi ważnej 
chwili. **

* \ P o l 8 ka  i s t n i e ć  musi, bo ta k  n a r ó d  c h c e !
'Ale tej Polski jest cała połowa prawie zupełnie zra­

bowana i to tak, 2e potrzeba będzie dosurczać jedzenu 
nawet chłopu na wsi. Cóż dopiero mówić o miastach.

A więc P o l s k a m o i e p o n i e ś ć  w i e l k ą  s z k o  
dę, g d y b y  g ł ó d  m i a ł  d o p r o w a d z i ć  do r o z r o  
c h ó  w.

To jest prawda niezbita, którą rozumie każdj 
bardzo dobrze. Rówuocześuie jednak smutne wrażenir 
czynią odezwy niektórych starostw o odwożenie kontyn* 
gentu. Zuaczy to, że wielu go nie odwozi. A są teg. 
dwie przyczyny, a mianowicie:

1) jedni zapatrzeni są w zyski, które mogłobj 
przynieść im nieodwiozione zboże,

2) inni, pod wpływem może agitacji różnych wy 
wrotowców, myślą sobie: „Co muie tam miasto! Nieci 
głoduje".

Każdy rolnik powinien jednak pamiętać o tera, żł 
bez robotnika nie potrafi się obejść. Chłop bowiem orz) 
ziemię pługiem, który musi mu zrobić robotnik. JeżeP 
tedy robotnik będzie wygłodzony, a tem sa aem mnie) 
zdolny lub niezdolny do pracy, w takim razie praca jegq 
nie meże być wydatną, a więc wygłodzenie robotnik* 
masi się odbić na interesach chłopów. Kto tedy i  chło 

' pów nie odwozi kontyngentu, ten działa sam dla siebi< 
źle. Nieodwożiinie jest krótkowidztwem, które musiałoby 
się odbić najgorzej na samych rolnikach.

Nie powołuję się na przykaz: „ Ł a k n ą c e g o  na 
k a r m i ć ! "  Przykazania to powinien Każdy mieć niejakt 
wresłe w duszę. Obowiązek sumienia nakazuje żywit 
ludzi, a raczej n.e dopuszczać da tego, by obywatelen 

, państwa miał się stać tyfus głodowy. Eo ten tyfus, tr 
zaraza, musiałaby się pizeaiość z miast na wsie i pchną) 
do grobn tych, co zapomnieli o obowiązku chrzęści, 
jhńskim.

Powołuję się na prawdę inną.
Gdy boUzewja grzmiała z armat na Warszawy 

i Lwów, wówczas uratował Polskę nie kto inny, jeutf 
cbłog i robotnik. P o l s k a  j e s t  n a s z e m  d z i e ł e m  
Ile kiwi naszej popłynęło, by ją uiaUwać od webez 
pieazeństwa? C z y ż  m i e l i b y ś m y z a p r z e p a ś c i ć t »  
d z i e ł o  n a s z y c h  r ą k  i s e r c ?

Głód jest złym doradcą. Głodny gotów rzneić sb 
na rodzoną matkę. Czyż dopuścimy do tego?

| Jako członek głównego Komitetu wykonawczego 
; Narodowej partji robotniczej zwracam się tedy do Wat 
Bracia Chłopi z wołaniem serdecznein:

„ B r a c i a !  M u s i m y  w y g r a ć  i na  t y n  
f r o n c i e !

Niech każdy spełni swój obowiązek — chłop nieci 
odwiezie kontyngent, robotnik zaś odżywiony nioch dt 
jak najsumienniejszą pracę, a przetrwamy i głóc któn 
się musi zbliżyć, jeżeli będziemy wszyscy sametabaml

U p a d ł  b o l s z e w i k ,  b o  t a k  c h c i a ł  n a r ó d -  
n i e c h a j  i n ę d z a  u p a d n i e  d l a t e g o ,  ż e t a k  na 
r ó d c h c e. Kard Kórnicki.

Nowo postawione budynki naj 
korzvstniej i najtaniej ubezpiecza

' U
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Dla Ojczyzny*
Pad wpływem klęsk militarnych i depresji, spowa 

lowanej przedłużającą się w nieskpńezoność wojną, za- 
izęła ogarniać społeczeństwo nasze z końcem wiosny 
I w pierwszj ch tygoiais ch lata, głncha apatja i zniechę- 
»a 'e. Wydawane rozporządzenia, odezwy i nakazy .na- 

-wtykały na nieuświadomiony może, a jednak istniejący 
■ to nieraz d-.ść silny nawet opór. W wojska dezercja 
przybierać zaczęła zastraszające rozmiary, a szeregi 
tkrytych, bądź jawnych agitatorów i sympatyków nó- 
yinek Wschodu szerzyło niewiarę w siłę narodu, w ży- 
cotność państwa.

I eto y ćwczas, gdy tn i ówdzie przelatywać się 
tdawały kruki, wietrzące padlfnę, gdy wschodnia granica 
Rzeczypospolitej, niu wy trzy maiyszy a a poru r/rogów ru- 
lęła, a gromady obdartu&ów z nad Wołgi i iJralu wy­
ciągnęły swe krwawe ręse po Ojczyzny naszej stolicę, 
kadeszła godzina opamiętania.

Za głodem Naczelnika państwa, Rady Obrony pań- 
£vr& i prezydenta gabinetu Witosa poszło społeczeństwo 
i to tak w miastach, jwkoteż i po wsiach. Po wszyst­
kich zakątkach Tolski, w najbardziej nawet zapadłych 
rsiach i miasteczkach, znaleźli się ludzie, którzy w tych 
dężkich czasach otiarowali Ojczyźnie energję, wszystkie 
we sity, a nawet krew.

I dziś, kiedy krwawe, d?ikis hordy, któie temu 
grgodni zaledwie kilka z takim apetytem wyciągały swe 
jł.due łapy pu Ojczyzny naszej stolicę, pu nasze miasta 

wioski, nasze bujnie falujące łany i niwy, dziś, kiedy 
e  gromady ciemnych parobaów, rządów tarzającej się 
t nóg mściwego żydostwa powalonej Rosji, uciekają 
w popłochu na wschód, rozgromioue nad Wisłą i Bu- 
fiem i kiedy zbliżamy się nareszcie w szybkim tempie do 
Spragnionego pokoju, a z niui do spokojnej i moralnej

Fracf, warto przypomnieć sobie, a także pokazać tym, 
lórzy tego nie widzą i widzieć nie ehcą, co zdziałała 

jieś nasta w z a c h o d n i e j  M a ł u p o l s c e  w tych 
fiężtich dla Ojczyzny chwilach.

Posługując się setkami, sprawozdań nadesłanych 
l gmin, okręgów i powiatów, otrzymamy obraz tego 
Mbrzymiego wysiłku, tego żywiołowego oJruchn, nłwiad- 
SŁłCtego niezbicie, że nas stać na obronę naszej wol- 
tości, swobody, stać nas ną czyn, gdy Ojczyzna zawoła.

W przeciąga zaledwie dwóch miesięcy urządzono po 
kśiach i powiatach 1,394 wieców i zebrań przy współ- 
idziato z górą pół miljona słuchaczy. Bądź bezpośrednio 
po wiecach, bądź jako wynik tychże saoskrybowana Ba 
Khtyczkę odrodzenia 217,347.890 Mkp. Zanotowano w po­
kutach 9 856 ochotników, którzy zgłosili się do armji,
I aebrcao równocześnie na fundusz K. O. P. żołnierza 
I aa Czerwony Krzyż 2,997 472 Mkp. 92 fen. Zapisało 
lię na członków Czerwonego Krzyza 9.693 członków. Ze- 
trauo biiuterji, monet srebrnych i złotych jako też 
l iiinych drogich kruszców 80 kg 652 g. Założona dla 
lolnierza 7 szwalni, 2 pralnie, 1 warsztat szewski, 
t warsztat krawieeki, 7 stacyj posiłkowych, 1 k a n i i 4 
' szpital prow. na 20 łóżek, 1 łaźsię, 1 gospodę.
: straży obywatelskich, 1 czytelnię, lbibljotekę, 1 kirs 
inalfabetów, 1 schronisko dla kołnierzy.

Z-.znaczyć należy, że wiktaalja, potrzebie do uru­
chomienia wyliczonych atacyj posiłkowych, knebni i t,. p. 
lostarczaly wsie okoliczne nieraz w ilościach bu/dzo 
kawet dużych, przez co umożliwiły ich funkcjonowanie. 1

Zebranu w samym powiecie limanowskim wagon 
broni i amunicji, a w innych powiatacn i oKręgach 
bardzo dużo brom, mundurów i innych wojskowych mu- 
terjałów, które składano bądź w P. K. U., bądź u ofice­
rów ewidencyjnych, bądź wreszcie ekwipowano niemi 
oddziały wyruszające na wschód.

O10 w kiótkości przedstawiono cyfry, które mówią 
same za siebie, a . które świadczą niezbicie, że rdzeń 
narodu naszego, chłop, jest warstwą napiawdę patrio­
tyczną i narodowo uświadomioną i że jedynie na tej 
warstwie oprzeć można przyszłość narodu 1 państwa 

Stanbsław Kulpa z Grodziska.

Parana a reemigracja.
Od chwili odzyskania naszej niepodległości pań­

stwowej, dał się zauważyć wszędzie aa emigracji silny 
prąd do powrotu do kraju, czyli t. zw. reemigracji. Ob­
jaw zupełnie naturalny. Lndzie, wypędzeni ongiś Z oj­
czystego kra;u wrogą polityką rządów zaborczych lub 
prześladowaniami politycznemi, a n » j  c z ę ś c i e j  b e z ­
g r a n i c z n ą  n ę d z ą  g o s p o d a r c z ą ,  czekali tylko 
na sposobność szybkiego powrotu, do kraju, w tern prze­
konaniu, że dzisiaj tam zgoła inne, niż dawniej, stosunki, 
że tam panuje rozkosz, niczcm uieogra liczona wolność 
i dobrobyt gospodarczy. Chęć powrotu podniecała u każ 
dego jego patriotyczna uczuciowość i tęsknota za ro-“ 
dziną i znajomymi. Objaw to naturalny i dodatni, a cha­
rakterystyczny dla nuszego usposobienia narodowego.

Parana, stan Brazyiji, w południ iw«j Ameryce, 
znaną jest wszystkim dobrze, również jako teren Sia«ząr 
przedwojennej emigracji, gdzie znalazło się w przeciągu 
kilkudziesięciu ostatnich lat kilkadziesiąt tysięcy polskich 
rodzin, Poza Paraną największe skopie ,ia kolon.j pol­
skich są w Rio Grandę do Sul i St. Catanna. Mów.ąc 
o Paranie, mam także na myśli te dwa ostatnio wy­
mienione stauy. O t ó ż  p r ą d  r e e m i g r a c y j n y  w Pa­
r a n i e  d a w a ł  s i ę  z a u w a ł y ć  t y l k o  w b a r d z o  
m a ł y c h  r o z m i a r a c h ,  w przeciwieństwie do Ameryki 
północnej. Powody tego leżą przede wszy stkiem w tem, 
że emigracja do Parany była o s a d n i c z ą ,  a nie sezo- 
nowo-robofniczą, jak w Ameryce północnej. Kolonista 
polski, przyszedłszy tntaj i osiad szr na ofiarowanej mu 
na dogodnych warunkach urodzajnej ziemi, nie myślał 
zupełnie o jej porzuceniu. Jest to dowodem pewnej za­
chowawczości naszych rolników i iijawnm. się przy tern 
ta cenna polska zaleta przywiązania do ziemi. Ponadto 
każdy roztropny kełsaisea nie chciał działać z pośpie­
chem, pewny dobrej zasady, „że Mwmejezy wróbel 
w garści, niż kanarek na dachu*. Bardzo tylko mały 
ruch w kierunku natychmiastowej reemigracji do Pol­
ski njawnił się głównie u osób, którym dotąd wszędzie 
było źle i którym się nigdzie nie chciało pracować 
w przekonaniu, że teraz w odrodzwwj Polsce m >żaa żyć 
bez pracy. Poza tymi dalszy fceatyngeat re« migrantów 
z Parany stauowią drobni kupcy, t  zw tntaj „wendzi- 
ści“ . T] ch zachęcały de powrotn doskonałe 1 ponętne 
w dziennikarskich opisach konjunktsry handlowe w Pol- 
sco i wysoki knrs dzisiejszy milreisa brazylijskiego, 
w stosunku do marki polskiej. Kweta na przykład stu 
tysięcy niilreieńw, zamieniona na marki pelskie, liczy się 
już na mJi ny. a ta ułudna wysokość cyfr, niejednego 
zachęcała do źlikwiuowania tn swego interesu i prze­



niesienia się do Polski. Sprzyjała temu i ta okoliczność, 
że wendziście jest znacznie łatwiej zlikwidować swój 
interes, aniżeli n. p. koloniście-roin kowi, który z trud­
nością tylko może swój grunt sprzedać, a zarówno na 
nim, jak i na inwentarzu musiałby poważnie stracić. 
Z  kolon.»tów-rolników na razie rzadko kto myśli o wy- 
jeździe, przeważnie ci tylko, którzy jnż uorzednio się 
ze swych posiadłości wysprzedałi i gospodarkę na nowo 
wolą jnż zaczynać w Polsce, aniżeli Łmaj, tem więcej, 
że ich także porywa ta nłudna cyfra wymienionych 
z milreisów marek polskich. Dalszy kontyngent tej 
szczupłej Reemigracji stanowi inteligencja, która z po­
wodów rodzinuych, wychowania dzieci, lub spodziewanej 
karjery na polu pracy umysłowej w Polace, tu i ówdzie, 
nosi się z myślą powrotu. Na cgół daje się zauważyć 
wszędzie duża rezerwa. Olbrzymia większość tych, u któ­
rych wogóle wyłoń ła się myśl powrotu, czekała tn na 
przyjazd polskiego konsulatu, aby od niego dowiedzieć 
się o faktycznej sytnacji w kraju. Obecaie przeważa 
wszędzie zdanie wstrzymania się z jazdą aż do czasu 
poprawy w Polsce położenia gcspodarczego, a przede- 
wszystk em w dziedzinie aprowizacji. Niektórzy, zwła­
szcza zamożniejsi, chcą najpierw wyjechać do kraju 
sami, zostawiając tu gospodarstwo i rodzinę, zobaczyć, 
j o  można w kraju zrobić, ewentualnie knpić ziemię, czy 
inny warsztat pracy, i dopiero wówczas likwidować tu 
taj swoje interesa i sprowadzać rodzinę, albo samemu 
wracać tu z powrotem. Pospieszna reemigracja stąd 
byłaby niewątpliwie naraziła kolonistów na wielkie straty. 
Przedewszystkiem przy tutejszej obfitości ziemi i trud­
ności jej spieniężenia, przy masowej reemigracji, ceny 
spadłyby niesłychanie. Tutaj bowiem łatwiej jest dzie­
sięć razy ziemię knpić, niż ją raz sprzedać. Ponadto 
długie czekanie ua okręt, kosztowność podróży morskiej 
i lądowej zjadłaby znaczną część eiężkirgo d-irobku. 
Myśl późaiejszego powrotu za jm ie  silnie nmysły robot­
nicze; w chwili obecnej atoli wiedząc, jakie jest w Pol­
sce położenie w przemyśle, o sz >kirj leździe robotuicy 
uie myślą. Silniejsze ualomiast parcie de s yhkiego po­
wrotu ujawnia się n tych wszystkich, którzy ongiś mu­
sieli wyemigrować z kraju z powodów politycznych.

Roinicy-koloniśd w granicach swojej finansowej 
możności knpają dalej ziemię’ dorabiają się ładnego 
majątku i zyskują wszędzie na swojem znaczeniu. Na 
ogół myśl powrola dyskutowaną jest przedewszystkiem 
w większych zbiorowiskach polskich, podczas gdy kolo­
niści, rozrznceni pomiędzy obcych, o ile się im tam do­
brze powedzi, wcale nie myślą o wyjaździe.

Dowodem togo, że prąd reemigracyjny w Paranie 
jest bardzo mały, niech będzie ilość wydanych dotąd 
przez polski konsulat paszportów i przesłanych do kraju 
pieniędzy. Ogółem wydano dotąd z* blisko pięć miesięcy 
kilkadziesiąt paszportów na podróż do Polski. Za po­
średnictwem attache emigracyjnego wysłano dotąd do 
Polski 396.975 milreisów, z czego około 150.000 mil­
reisów przypada na kilku kupców, wyjeżdżających do 
Polski, reszta, to pizeważn:e drobne kwoty, rozłożone 
na 550 przekazów. Przeciętna suma jednego przekazu 
wynosi 255 milreisów.

Widać z tego, że koloniści polscy w Paranie i in­
nych stanach południowej Brązy]ji trzeźwo oceniają sy­
tuację. chronią się od pospiesznych strat, a dzierżą 
i rozszerzają tu polski stan posiadania ziemi. Imeresu-

jący się bliżej tą kwestją zastanawiają się, czy raczę1 
nie będzie emigracji z Polski do Parany.

Kwestję zatem i m i g r a c j i  czy r e e m i g r a c j i  
powinna rozstrzygnąć rozumna i planowa polityka emi­
gracyjna rządu polskiego, mająca na względzie całośf 
naszych wewnętrznych i zewnętrznych zadań państwowo- 
gospodarczych i politycznych interesów naszego naiudu

D r J ćtej Włodek.

Kupuj papiery Państw. Pożyczki 
premjówej po 1000 marek

w n a s z e j  r e d a k c j i .
Dostaniesz od niej 4 procent, możesz co tygodnia 

Wygrać miljon, a wreszcie państwo wróci ci gotówkę. 
Kupuj, póki czas, bo wykupują ją spekulanci!

Baczność inwalidzi!
Powiatowe urzędy ziemskie otrzymały, jak nas infor 

mują —  następujące pismo:
Wsajstkim Komisarzom zitmskim w okręgu.

Ustawa o wykonaniu reformy rolnej wskaiuje w pierw­
szym rzędzie na inwalidów polskich, jako kandydatów n» 
nabywców ziemi, przy przeprowadzenia reformy rolnej 
Ustawa zaś organizacyjna, powołująca Komisje ziemskie, 
nie wspomina o współdziałaniu reprezentantów inwalido* 
przy przeprowadzeniu reformy rolnej. Na skutek jednał 
osobistego porozumienia się z p. prezesom G. U. Z., powo 

, lałem do powiatowej Komisji ziemskiej i okręgowej na pro 
pozycję Towarzystw rolniczych także przedstawicieli powia 
tuwych organuacyj inwalidów. Należy przeto również w po 
szczególnych gminach powołać po jednym przedstawiciele 
inwalidów do gminnej Komisji ziemskiej. Polecam pani 
przeto priy sposobności zebrania wójtów, względnie posie 
dzeń Komisji nanpełnić gminne Komisje ziemskie po jednym 
członka i jednym zastępcy z pośród inwalidów.

Prezes Okręgoweg Urzędu Ziemskiego p. e.
D r Łącki m p.

Trzeba się ubezpieczyć.
Olbrzj mi pożar zniszczył dnia 5 października b. r. 

wioskę Bihalc w powiecie cieszanowskini. Spaliło sio prze­
szło 100 numerów a jakich około 300 budynków.

Przyczynią pożaru było nieostrożno obchodzenie się 
z ogniem, a  to  kobieta, suszą: przędziwo na kuchni, zosta­
wiła go na chwilę be/, żadnego nadzoru, skutkióm czego 
pożaT objął je j dom a następnie inne. Ubezpieczonych było 
ledwie 20 tu włościan w Towarzystwie ubezpieczeń „W isła11 
a kilku w innych asekuracjach, reszt i 75 włosia* ubezpie­
czeni nie byli.

Pożar ly ł  tak wielki, ie  nie było mowy o ratakiku



a  zatem. papa’ i ty się i ruchomości, i ś(3 loty potne zboża, 
a biednym ludziom grozi dzisiaj nędza, albowiem n|fc mając 
gotówki, nie Dędą mogli się odbudować.

Pomimo licznych nawoływań ze strony Ludowego T o ­
warzystwa ubezpieczeń „W ista", aby nie pozostawiać do­
mów bf z ubezpieczeni i, a równio ż ciągłego zwracania uwa­
gi przez TcwarzvstAro, aby włościanie podwyższali wartość 
ubezpieczoną, bardzo mato włościan to uczyniło, reszta zaś 
opieszale pozostaje nie ubezpieczoną, lub toż ubezpiecza na 
zbyt niskie sumy, jak ma przykład: 600, 1000, 2000 marek, 
ao w razie pożaru ledwie starczy na krokwie. W  razie poża­
ru ubożeją gospocarze, a równocześnie idą z dymem mitjo- 
ty  majątku narodowego.

W zywam y Was bracia do wgłądiiięcia w  policę na ile 
jesteście asekurowani i ezomprędzoj zgłaszajcie u zastępcy 
„W isły" podwyżkę wartości.

Obcona piękna jesień może spowodować jeszcze nie 
joden, jak  wyżej opisany wypadek, zatem pilnujcie tej spra­
wy, aby w razie klęski, uie ponieść straty takiej, jak Wasi 
Wodni bracia w BihaLach.

Przed plebiscytem na Górnym Ś lą s k
Jak  wiadomo, w najbliższej przyszłości odbędzie 

hię plebiscyt na Górnym  Śląsku —  sprawa dla Polsk. 
olbrzym iej doniosłości. Nikt z rodaków, pozostającej obec­
nie poza terenem G órnego Śląska, nie śmie się w yłą­
czyć od głosow ania i owszem, każdy powinien pospieszyć 
na m iejsce właściwe, gdyż każdy głos ma d u ’:e znacze­
nie. upraw nieni po głosow ania są w szyscy przynależni 
do G órnego Śląska, t. j. tam urodzeni, a pon .ud to te 
wsżystkie osoby, które na podstawie rogów  B;sntark’ow- 
ekich zostały w roku 1S85 z G órnego Sjąska wydalone. 
K obiety zamężne, urodzone na Górnym Śląsku, a zamie­
szkałe w Polsce, mają rów uież prawo głosow ania. —  
W szyscy  uprawnieni zechcą się zgłosić w odnośnym K o ­
mitecie powiatowym , celem wypełnienia kw estjonarjusza, 
gdzie też otrzym ają stosowne wskazówki i instrukcje 
to do w yjazda. Koszta podróży i utrzymania ponosi 
komitet. Na pow iat oświęcim ski delegatem jest p. A 'e -  
ksander O rłow ski w Oświęcimiu, głów na poczta, k tó iy  
przyjmuje zgłoszenia na podstaw ie przyniesionych ze 
tobą dokumentów. Kom itet żyw i niepłonną uadzieję, że 
i ik t  z rodaków od tego św iętego obow iązku w obec O j­
czyzny uchylić się nie zechce.

List z za Sanu.
* ’ Czytamy i mówimy wszędzie c bohaterstwie i ciężkich 
ifysrach ludu nu e?t.go, p-odziw iaroy wytrwałość i patrjotyzm 
tego ludu na kruruch, tak ma Śląsku Cieszyńskim i Górnym, 
ta M aurach i na Kaszubach. Słowem jedn#? nikt nie 
urspoBmrjai o wsi polskiej we w&ehKKiuóej Malopol&cc, tu za 
sanom, gdzgie tych wsi są całe setki, gdzie ludność Łdi jest 
tzęścią ludu polskiego, o toni samem sercu i tej same" du- 
>zy. W łościanie tutejsi mają kościoły i izkoły poiskie, mó- 
vią czysto po pele ku i nie daM się znuszezyć, miano nie- 
trzychyki) ch prądów i mimiu. że są tu miutótouścią na.ro- 
Lową Szipndrfr polski dzierżyli i dizierżą w swych dłoniach 
rysoko, s ic  dali się fcir.ćdz « o i  nawale rosyjskiej, an; ukra- 
m kiej, ani bC/lsze.wufkięj. Wialcaąc na krosach, przecierpieli 
kisle katusay, t nech i Jzih piekło męosa. oi i ostali się, jak

rycerza spiżowi. Lud wiejski we wschodnoj Małs.p<£śee 
więcej prz^jjacpiał, niż ludność innych k-roeów Iłztczypo. 
spolltoj, tu więcej rabowano, bito i zabijano go. Nieraz na 
mrozie i o głodzie musiano przesied doŁ w kasach, aby ujść 
pastwieniu się ż< luaków moskiewskich lub ukraińskich.

I dziś lud ton patrzy jakby z żalem i zazdrością 
w stronę swych braci na zr.chodzie, osłonięty ciszą i oafl*o- 
junitiniemus:epoząc sobie tylko: ..tam dalej -zapomniano
0 nas, nic o nas się nie pisze i mówi, a my przecież też 
męczennicy za wir krę i Ojczyznę, strażnicy polskiej ziemi",

I może mają dużo słuszności!
W rozmowie z grupką włościan tutejszych zapytałem 

się ich razu pewnego, czego nie pojadą ldedy do  swioich 
braci na Zachód, nie popatrzą. jak im +am jest., nic poradzą 
się o wicie spraw, nie nauczą, się od nich wiciu pożyte­
cznych rzeczy.

Na t© mi odpowiedziano: ,.A po c,o, kiedy tam nas 
może nie chcą znać, żaden poseł ich nigdy tu do nas nie 
zaglądnie, żaden z braci nas nie odwiedzi; gdyby ktoś 
a  nich tu przj joc hał, to i my nie od tego, aby i do nich zaj­
rzeć, a i Wiaisziiwę oglądnąć, my tum na stało jechać nie 
będziemy bo tu też polska ziemia, którą kochamy i tu zo­
stać musimy, bo tu ważniejsi jesteśmy, .niż iam“ .

Tuk-śmy sobie gwarzyli, a  ja w duszy uznałem, ż( 
mają rację

Bo przypatrzmy się tym żalom bliżej
Czy troi lud za Sanem, rozprószony na ogromnej 

przestrzeni po Zbrucz i za Zbruez, iryi jaką opiekę, mia jakie 
slywa u'zna,!iia, czy pociechy? Czy ma nie sra lzyó cicho
1 bezczynnie, skoro nie ma porady i kierunku swoich braci 
z Zuch udu, zr.-i ich i ich poetów ludowy‘-h tylko i tylko w y­
łącznie ze słuchu, jmdezr.s gdy narażony jest tylko na ku­
szące podszepty v rogów „państwa lub wsteczników naro­
dowych

Lud polski zna swoje liasła i na lep obcych nie pój, 
cizie tu z,a żadrą cenę .

Aln trzeba mu te łyvsla przypominać i dać mu należytą 
opiokę. .

Podczas gdy wlrśeiaństwo na zachodzh czyta dużo, 
ny. swoje czasopisma i wydawnictwa, nna więc sprawę du­
chową, ta właśnie tego brak zupełnie ludności wiejskiej 
na wschodzie Niema we wschodniej Małopolsce ani je­
dnego pisma ludowego, a prasa tutejsza milczy bezustannie 
o tutejszy] wsi p ilskiej, jakby jej zupolnie me było. A  w y ­
dawnictw i prasy ludowej ze zachodu mało jest tutaj. To 
szczególnie Ind ras* tu zamieszkały smuci i wprost nie* 
pokoi.

Potrz.oba więc ru trochę organizacji i trochę środków, 
t o  czas jest po temu i wiole można zrobić, więcej naw o t  
niż lud polski za Samu pragnie i czego się spodziewa.

Nie dziw wioci, że ten lud wała i w ołać wciąż jeszcze 
będzie-

, Bnu La nasi, użyczcie nam tu trochę opieki, dajcie 
nam tylko to, co rftin, jako polskim włościanom, należy 
się!" Korzy lak.

Mf» racyą.
— II# lat pan sobie Uczy ?
— 271
—  A dlaczego w dowodzi# osobistym napisano, i#  31 ?
—  Bo cztery lata mieszkałem w Kosy i 1
—  W ięs żyje pan lat 31!
—  Tak, ale czy ta cztery lata w Reayl oolazewleklej

można nazwać życiem ? t
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Dwie drogi.
V7haz js bajowej trąbki gradem 
Kroczy SUcb-zueh _*> śpiewaniem 
Uda v bojowy t »&
Idzie pod maty Wkrszawy,
Gdzie zapuścił zagcn krwawy 
Bolszewicki Chan.

I  Franek g r .  także zucha, 
rnuzcza dymki Izuło ucha.

f i  dowcipów fciad;
Ala tylko wa wsi blisko,
Bo p.zed iroateai drży tcbórzysko; 

' biedzi w  doma rud.

Stach karabin w rękn ściana 
I bagnetu osirzem błyska 
JIuzyŁowi w twais.
Bohaloisko ŚwifUj SpiCwy 
I żułm^rskiaj brom ał*wy.
Wzniosłą pełni straż.

Eiedy dzwon na trwogę dzwoni,
7 Kiedy okrzyki: „Do brom !** 

Zlewają się w chor, 
f  W tedy Franek z bntną miną.
(  Nie z bagnetem, lecz — ł  Maryną 

Goni p«za dwór.

A Stachowi grają kule,
R-Jiy sączą przez koszulę 
Bohaterską krew.
Jemu łożem —  mokra glina,
Strzępy z płaszcza — to pierzyn**, 
Dachem —  l>ście drzLW.

Zaś dla Franka skrzypki grają, 
D-iawki wzajem porywają 

: W  czarujący tan;
. ' Je„t kiełbasa, znajdzie wina,

' Jest <v> mzkjt i pierzyna:
Franek śpi, jak pan.

Atak! Trocki krzyczy: hnrraf 
Atak! Btrlecewików chmura...
Zginął Staeh od kał...

sąi rs kraś nkockany,
Oddak bs ojczyste łany 
Życie, trud i ból!

t A  i Franek jw  nie hula 
\ D es^eł. Fe ł u b  kala,
' , Choć w coałupie gnił;
4 3ąi doraźny tego zgładził, •
$ Ce ojczyznę swoją zdradź 
f  I  c# tchórzem był!

k  Stachowi krayżyk biały,
Nu mogiłę kwiat zasiały 
IWbre dłewie znad.
I przechodzień przed nim stame 
Bsepeąc: „Wieczne spjczywamt 
H ju ma ranie datt“

Grób Franka nie poświęcany,
Smutno sten opusraa my 
D cmentarnych bram.
I nikt nad nim nie zapłacze!
P io?  zaw yje, kruk zakracze 
Może tylko tam !~

K . Satfoiyk. Urzejowice.

Dlaczego miłe efofi&a mamy?
K a żd y  ch łop  roln ik  rozum ie to dobrze, że o ja 

low e j sieczce  i lichom  sianie k oń  w  rob oc ie  nie w y ­
trw a  G dy  przychodzi1 r o b o ta  w polu , rozbija. Się toi 
ch fop-roln ik  za  ow sem  dla kania, bo  ty lk o  sieczka 
ow sem  debrze okraszona daje k on iow i silę przy  p ra cy  
K ob ieta  w ie jsk a  rozum ie to dobrze, że p rzy  słom ie luli 
ja łw ej parzone*: krowa m leka nie da. O tręby i  trochę 
sc li cło parzonki w rzucane spraw iają, że k row a  ze sma<. 
kiem  p irzen k ę  zjada  i w ię ^ j  m l >ka daje O tom  w szyst 
kiem  w ie nn«z ch łop -ro ln ik  i n isza  kobieita w iej dra 
a tym czasem  w iększość ludzi n;v wsi nie rozum ie, żq 
ruLa to m ać, da , ale je j trzeba  dać posiln y , a  więc do. 
orz,e urobiony naw oź. —  Stąd w n iosek : m ało chleba 
m am y, bo nasze role zasilam y lichym , źle uronionym 
naw< zem  i pozbaw ionym  tej siły , którą daje gn o jów k a

W ielu  ch łopów -roln ik ów  dobrze to rozum ie, lżę 
w  h cd ow li zwierząt dom ow ych  dużo od  gatunku załe- 
ż y ; to też uganiają się b idzie  za cielątkiem  po d ob ry a  
bunaiku^i po d ob re j krow ie, a k ob ieta  naw et do trze 
ciej wsi p ó jdzie  za w y lęgow em i (jajami po n ieśn yc! 
kurach. Nic-steiy, niema teg o  zrozum ienia przy doborze 
ziarna do  siewu. Sieje się ziarno, jak ie  B óg  dał, po . ■ 
cieszą  się nadzieją , że  w  dobrym  roku i ze  stok łosy  
ży to  się urodzi, a  ni<e pojm uje sie tego , że liche zianm 
o m sło j zaw artości' m ączki w  roli m arnieje i pionu nie 
w yda je . S iejem y gęsto , a zboże rzadko schodzi. Ze­
szłe roślinki z  lich ego  ziarna i na roli lichym  i cienkiip 
naw ozem  zasil m e j nie krzew ią  się. P ozosta je  na roli 
du żo wv lnego miejs-ia. T o  m iejsce  w ypełn ia ją  chw asty. 
G d y b y  n aw óz b y ł silny, a  ziarno doborow e, krzew iłyby 
sio zeszłe roślinki i d u siłyby  w zrastające chw asty. —  
T ym czasem  w iizk n y  na naszych gruntach ten smutny 
ob jaw , że  ch w asty  duszą zbeże. L ic re  zL rn o , które 
siejem y, to  druga  przyczyna , że  m ało ch icha m rany.

N a w si ińe lubią jeść z talerza- i  całkiem  sbiszure, 
bo  z ta lerza  n ie  po je . M iska g łębok a  i to  w ypełniona 
jad łem  p o  brzeg i, to  jedzen ie n& wsi. Cbctm y jeść 
z g łęb ok ie j m iski, a  zasianem u zbozu da jem y je sc  aa 
talerzu. Bo ch y b a  k ażd y  przyznać m uri, ś e  ?%Ia, orana 
p ły tk o , w  cztero- lub sfeścio -sk ibn ę  zag^nki, to  talerz, 
n a  k tórym  uprawnej roślinie jeść  dajem y. W  tvm  roku 
śliczne się urodzaje zapow iadały , c ieszyliśm y się też 
w szyscy , że ch yba  g łodu  nie zaanam y. T ym czasem  
zboża nie dopisały . Zw ala  się winę na Pana B oga , bo 
sie m ów i, że na c z »s  w ykszta łcan ia  się ziarna przyszła 
posucha. Nie ch ce  się zrozum ieć, że przyczyną nieuro­
dzaju  jest p lv tk a  orka. P rzy  g łęb ok ie j orce  posucha 
n ie jest tak  dotk liw a : rola  bow iem  g łęb ok o  wzruszana, 
zatrzym uje dużo w ilg oc i z zim y i z  w iosennych  d e ­
szczów , a gd y  przyjdzie  posucha* w i lg ić  podchodzi 
do góry; w; te j w ig o ii  rozpuszczają pokarmy no



Ślinne i mimo posuchy, zbcże  się w ykszta łca  i da je  
p lon  d obry . P łytka , orka bo trzeci pow ód , że m am y m a­
ło  chleba.

D u ń czyk  rozum ie znaczenie d ob rze  urob ionego 
nawozu, d ob orow ego  ziania do siewu i  g łębok ie j ork i; 
d latego ctrzyim iie z jedn ego hektara 31 q pszenicy,' 
iu 19 p żyta. Kozumie.ją to nasi bracia w  Pozmańskiom 
i1 d latego mają z 1 hektara 20 p pszenicy, a  16Vz p  żyta. 
My teg o  nie rozum iem y i rozum ieć nie ch cem y  i d late­
go  też m łócim y z 1* hektara l l ’/2 q pszen icy , a 1 0 :/2 
fcyla.

M y spuszczam y się na O patrzność B oską, w y ­
glądam y cudu na naszych  granitach, a nie rozum iem y, 
te  i truk cud  na tych  gruntach sie okazu je, skoro przo- 
eież jak ieś p lon y  zbieram y, ch ociaż  lichym  nawozem  
rolą zasilam y, liche ziarno siejem y i tem u ziarnu przez 
p łytką orkę w ilgoci w  ziem i na czas posu ch y  nie gro 
Rnadzimy. A  zatem : d o  urządzenia porządnej gn ojow n i 
edę w ziąć, im w óz po każdem  w yrzuceniu  na gn ojow n i 
tiłożyć, udeptać i gn o jów k ą  zlać, zboże do siew u nale- 
fy c ie  o d czy śc ić , cztero- i sześcio-skibm e aagonki g łę ­
bok o w sk łady przed zimą poorać, to  obow iązek  ro ­
dzinny i obyw atelsk i ch łopa-rolnika. U dołu  w  ddoniu 
i  przy  dem u, w  sadzie, na polu i na łą ce  rozumna 
i um iejętna praca ch łopa-roln ika sprawi, że „lu d  km ie­
cy  dźw ignie P olskę sw em i p lc c y “ .

J. K. Tatara.

D mikrych łąkach i ftawazach sław kilka 
.Kiłkewcsm pad rozwagę,

Łąka jest najw dzięczniejszym  kawałkiem  ziemi 
dla rolm ka; wym aga bowiem mało wkładu, a wydaje 
Biauo, które tak w gospodarstw ie domowem, jak i na 
sprzedaż jest wielkiej warteści. Ł »k a  łące ni*ravtna. 
Mamy łąki suche, wilgotne i mokre. Na łące prawie 
Wilgotnej rosną szlachetne trawy, groszki i koniczyny, 
które dają bardzo dobre i pożyw ne siana. Na mokrych 
łąkach natomiast rosaą takie gatunki traw, których 
korzenie muszą stale tkw ić w ziemi, wodą przepojonej, 
inaczej giną. Do tych roślin należą sitowia i wisy. Na 
mokrej łące wrdzimy też masami mech, co stąd pocho­
dzi, że mokra łąka jest zimna, a wiadomo, że gdzie 
jest zimno, tam mech rośnie. Mech dusi szlachetniejsze 
trawy, tu i ówdzie na mokrej łące się ukazujące i jest "po­
wodem, że zbiór siane z mokrej łąki jest słaby. Chłopskie 
mokre łąki nietrudne są do przemienienia na łąki wil­
gotne i dobre; są one bowiem małe i w takiem poło­
żeniu, że odwodnienie ich nie sprawia trudności. Tym ­
czasem widzimy po kraju chłopskie łąki dalej mokremi. 
jak za naszych dziadów ? Jakaż tc-go przyczyna? Są 
lego  dwa pow ody: niedbalstwo i obawa, że osuszona 
łąka stanie się suchą i mniej siana w ydaw ać będzie. 
Z niedbalstwa koniecznie w yleczyć się trzeba; obawa 
zaś, że osuszona łąka mniej siana w ydaw ać będzie jest 
płonna. Osuszona łąka będzie i tak wilgotną, a więc 
taką, na której się ukażą szlachetne trawy, groszki 
i koniczyny, a sitowia, wisy i mchy w y g n ą . Grzechom 
nie do uaJO»a»ia jest cierpieć mokrą łąkę, a patrzeć 
ąa mizerne krow y i miz9rne dzieci, dla których mleka 
*d krów licho żyw ionych  nie wystarcza.

W  H olandii były ongiś same m oczary i bagna. 
Światły i pracow ity H olender uczynił z tych moczarów 
i bagien prześliczne łąki, na których się chowa holen­
derska krowa, którą w łaściciele dworów, jako w ysoce 
mleczną, do naszego kraju sprowadzają. Tam  tak wiele 
pracy do ow ych moczarów i bagien włożono, że m ówi­
my: „H olender każdą piędź ziemi własną pracą zdobył1*. 
Rozumiał on znacztu. e wody dla łąki, ale przez nawo­
dnienie W razie posuchy. Cóżby puwipdział Holender 
o nas, gdyby nasze mokre łą k i  zobaczył, gdzie tylko 
łopatę w  rękę wziąć i najzwyklejszemu rowami łąkę 
osuszyć można.

Jak mylnem jest rozum owanie wieln chłopów  rol­
ników, że łąka musi być mokra, tak mylnie rozumują 
niektórzy chłopi-roluicy, że się nawóz najlepiej urabia, 
gdy się w gnojów ce znajduje; stąd to umyślnie urzą­
dzają głębokie gnojow nie, aby jak  najw ięcej gnojów k i 
w nich się zmieściło i aby w tej gnojów ce nawóz się 
znajdował. Jak  mokra łąka jest zabiciem dla gospodarza, 
tak i taka głęboka gnojow nia jest bardzo szkodliw a; 
gnój bowiem, pozostający ciągle w gnojów ce, nie nrabia 
się dobrze, gdyż nie mogą się w nawozie w ytw orzyć 
solo nawozowe, które pokarm dla roślin stanowią. Juk 
nawodniana łąka w razie posuchy daje dużo i dobrego 
siana, tak też i nawóz gnojów ką nawodniany, a w ięc 
gnojów ką zlewany, urabia się dobrze i grom adzi dużo 
pokarmów roślinnych.

M okra łąka i trzymanie nawozu w  gnojów ce, to 
dwie wady. z których chłop polski w yleczyć się powi­
nien Jfciiwi tegoroczna cudna. Do osuszenia łąki i do 
urządzenia gnojow ni b&rcuo się nadaje. Jednej i drugiej 
roboty podjąć się warto. Trud się opłaci Jeżeli K ółao- 
wcy w tej pracy natrafiają na jakie trudności, niech 
się z tera odniosą do swoich T ow arzystw  rolniczych 
a może rada i pom oc się znajdzie.

J. K . Tatara.

G o d n e  naśladowania.
Utarto s ię  u nas ogólne nMiienamie, óe  w ieś pol­

ska n iechętn ie sJJarla o fia ry  na arm ję, że w ogó le  nie 
p o  obyw atelsku  traku;je spraw y ogó łu . T ym czasem  w i­
na 1 cży  niarnfc jpo sranie cisótb. zb iera jących  o fiary , n ie  
daljc sią  bow iem  zapew nienia , że dairy, zbożowe, d osta r­
czone liy ią  w prost na fnont, dla żołnierza napraw dę 
potrzebu jącego. R ozpoaząw szy  w L ow iekiem  zb ió ik ij 
dairóiw1 dla- żołn ierzy , 'upraeitizam przez wi-zyjstikjdi, żel 
„ch ło p  stan ow czo  n ic  n ie  d a ” , spotkałam  się z taik ser­
deczną. ofiarnością , że zdum iona wpu>sit byłaim, iż 
d o tą d  je j nie w ykorzys-tano: dla ce lów  .armji. O dbiera­
jąc dary , zapew niłam  u roczy śc ie , iż od w iozę  je  s a m i 
na fron t. Następując® p od zięk ow an ie  jest teg o  d 
w od c in :

D ow ód ztw o  14 d yw iz ji p iech oty  W ie lk opolsk ie j, 
w im ienia w| ty s tk ic ii  żo łn ierzy  d y w iz ji, kw itu je z o d ­
bioru p od a rk ów , ja k  biełtany, niaitetrjalów. -wojennyciii 
wtdbmrDąiljlkowkc. Jaszito, Jastrzębia, łd ,daszków , Gu- 
żnia, L istew k o . Trąby., Ghniśłiu Ostrów', gm iny  D ąb ­
ków**:©, S zym anow icc gm in y  Bąków-, o-naz wisi B ochen  
!-o w. lew i cc ki ego  z odbioru  10 w ork ów  m ąki żytn ie j 
i 4 w orków  żyta .

Jckir.oczLiśnie D ow ód ztw o  14 dyw izji p iech oty  
W ie lk opolsk ie j sk łada serdeczno podfcięlk o wianie za t9 
hojnie dary, w im ieniu' s,wojem i sw ych  żotnieans^ któa-cii

\



g łęb ok o  odicauwaiją ofiarność &wych R od a k ów . K aódy , 
ch o ć b y  skrom ny podarek  w. postacie ciep łe j odzieży  na' 
eiimę. jak ie j brak, n a jw ięce j żołn i era w alczący  na fron ­
c ie  od-Ciżiuiwsu, prayijęty będzie z gięiboŁą w dzięcznością , 
ja k o  d ow ód  w spółdziałan ia  Indiu e jeg o  obrońcam i.

Jeszcze  raz składam y serderamc B óg  zapłać.
D ow ód ca  14 dy w.- (pech , \Vicikop.
( — ) K onarzew ski, giemerai-ppor.

Z ach ęciło  ono włości,',n pow . łow ick iego ' do utw o- 
lrzie'nia p rzy  Kółlkiu rolniicEem pow iatew em  w łościań - 

' siki ago kom itetu  p om ocy  d2fi. żołn ierza pod  przęw w dnic- 
tw am  posta T. Kufrczaka. K om itet ten mat na celu  po- 
rezumieuiie się w prost z  frontem , aiby uniknąć pośre- 
duictiw, długotinwałych i czę&io bezcelow yich. Gdyiby 
w szystk ie K oła  roln icze pow iatow e p osz ły  za tym  p ięk ­
nym  przykładem , ła tw o  b y łob y  u tw orzyć silną orga ­
n izację. M ogłaby on a  p^tem od egrać w ażną rolę 
V? sprawacib tzersizyćh. zw iązanych  z włoaciaiistwelm.

Halina Le Brun.

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 24 października: 

Feliksa.-, poniedziałek, 25 października: Bonifacego, Kry­
spina- wtorek, 26 października. Ewarysta, Lucfana; środa, 
27 października: Sabiny m., Florentyny; czwartek, 28 pa- 
Wziernika: Szymona i Tadeusza; piątek, 29 października' 
Narcyza b., Zenobjusza; soheta, 30 października: Alfensa, 
Marcelego; niedziela, 31 piiźizit.rniK».: Lucylli, Urbana.

W ypłata p ocentów od długoterminowej pożyczki 
państwowej. Ministerstwo skarbu podaje do wiad<>mośbi, że 
procenty od długoterminowej pożyczki państwowej 1920 r; 
za czas od 1 kwietnia do 1 października b r. wypłaca 
Polska Krajowa K sa Pożyczkowa i jej oddziały, kasy pań­
stwowe i iuefytucje finansowe, na podstawie pize.Is’ iwienjch 
świadectw tymczasowych. W  celu podniesienia należnych 
procentów, oraz otrzymania ooligacyj, naiaży zwrócić â ę 
do instytucji, w której zostały zakupione świadectwa tym­
czasowe. Podnoszenie prscontów może odbywać się równe- 
tześnie z wymianą świadectw tymczasowych na obligacje.

Kilka wolnych miejsc jest jeszcze w seminarium  
gospodarczerfl w Krakowie, kształcącem nauczycielki de 
izkól tego rodzaju, jakich w najbliższym czasie sekcja s*kół 
zawodowych w ministerstwie oświaty ma załeżyć bardzo 
Wiele, be w kożdem pewiatowem mieście. Bliższych wiado­
mości udziel kancelarja saminarjum (ni. Pęazichów, 13).

P. Sebtlew ski prezesem N ądzw yc^ n eg #  Trybu­
nału. Pref. Balcer nie zgodził się wskutek „tam -zdrow ia 
na przyjęcie prezeenry Nadzwyczajnegb Trybunału, ustane? 
wionego przez Radę obrony państwa. Wobec tego Rada mi­
nistrów postanowiła zaproponować R. O. P. na to stanowi­
sk » jego zastępcę, p. Sobolewskiego, b. ministra sprawiedli­
wości.

Każda broń dla nicll dobrał Komisja, wysłana do 
północnych powiatów Kengresówsi dla walki z księgosoBzcm 
(o którego szerzeniu się donosimy w tym numerze), 
twierdzi, żo ma cały szereg poszlak, a nawet dowodów, że 
bolszewicy zapełnia swiadotuie i celowo za ńągnęli tę straszną 
epidemję bydlęcą do Połasi. Stwierdzono u p., iż bolsze­
wicy dawali chłopom okazulo sztnki byuła, sprowadzone, 
które po dwóch dniach nobytu s  nowrch jyłascicieli tanadałz

na księgłsusz, zarażając inne sztuki. Bolszewicy nie cofaj* 
się przed żadną bronią.

W sprawie używania pjbczęci z godłem państwa.
Dyiekcja policji we Lwowie ogłasza: Ministerstwo spraw 
zagranicznych zauważyło, ie  niektóre organizacjo społecznej 
komitety, stowarzyszenia i t. p., zwłaszcza powstałe w osta­
tnich czasach, nżywają pieczęci z orłem, bez uzyskania ze­
zwolenia ministra spraw wewnętrznych, pnewidziauego w ar­
tykule II ustawy z dnia 1 sierpnia 1919 r. (Dz. n. Nr 63 
poz. 416). Zachodzą także wypadki umieszczania na pieczęci 
orła zdeformowanego, przez dodanie liter, snaków i t. p.

Dyrekcja policji wzywa przoto do bezzwłocznego za­
niechania używania bezprawnie godeł i pieczęci przyczem 
zwraca nwagę, że tego rodzaju nadużycie pociągnąć może 
za sobą odpowiedzialność karną, w myśl powyżej cytowane; 
ustawy.

Wymiar podatku dochodowego. „Gazeto Lwowska' 
w Nrze 234 podaje tekst ustawy o państwowym podatkr 
dochodowym i majątkowym. Podatek wymierza się według 
stopni dochodn w ezterech klasach miejscowości. Jeżeliby 
Kraków zaliczono do klasy K  jak przy dodatku drożyźuia- 
nym. to n. p. od rocznego dochodn

24.000 Mk wynosi podatek 1128 Mk
26.000 7? * 77 1300 n
28.000 77 » 77 1484 »

30.000 71 0 0 1680 n
32.000 n * 1 1880 n
34.000 et 0 77 2108 D
36 000 77 n 77 2340 *
38.000 n 77 77 2584 » •

i t. d., więc przy przeciętnym doehedzie średnim 38.000 Uz 
podatek w/nusi miesięcznie 215 Mk, a więe snma tak duża, 
ża nio w słomo, czy podatnik ją przeniesie, zwłaszcza, gdy 
się de niego jeszcze zaajsoj* przt mus pożyczek. Jak zwy­
kle. ofiarą padną pracownicy ns stałych piadach.

y  Samowola W łośou/iskiego 'Związku ośw iaty. Bro­
szurę moją p t.; „Oświat* parasz1 oŁea hs uren.* gminy“ 
wysaną w 1919 r. nakładem Polskiej Macierzy Szkolnej, ku 
memu wielkiemu zdziwieniu ujrzałem wyżaną ponownie w 1920 
roku przez Włościański Związek Oświaty, który samowolnie 
przedrukował ją bez uprzedniego zapytania, czy pragnę figu­
rować w wydawnictwach powyższej iastytuoji. Jest to kor- 
saistwo, za które będę zmuszony pociągnąć do odpowiedzial­
ności Włościański Związek Oświaty, który, nie mając cha­
rakteru ściśle oświatowego, jest mi tera samem pod względem 
ideowym całkiem obcy.- Avtom Langer.

Handel sacharyną Ministertwo skarbo opracowało re­
gulamin o nadawaniu koncesji na handel sacharyną. Wyrób 
tejże, jak przywóz jej s zagranicy i handel na onssarze 
Rzeczypospolitej polskiej jest zasadnicio zakazany. Na wy­
jątki może zezwalać tylko ministerstwo. Do ndzielenla kon­
cesji na drobną sprzedaż sacharyny upoważnieńs są Izby 
skarbowe, na hurtownię z -ś  samo ministerstwo. Drobna 
sprzedaż może być tylko tam urządzona, gdzie zachodzi nie­
zbędna potrzeba togo. Koncesja przypada conajmniej na
10.000 mieszkańców, po wsiach zaś —  na 5000. Koncesje 
nie mogą być wydzierżawione, ani odstępowane. Pierwszeń- 
sfwo w otrzymywania koncesji mają niezamożoi inwąlidzi woj­
skowi, oraz ubogie wdowy i sieroty po poległych żołnierzach, 
lub po fnnkcjonarjnszacb państwowych. W  braku takich 
kandydatów koncesje wrdawuie są kooperatywom, a gdy 
niema kioper.ityw na miejscu, wydaje się ją składom apte- 

; cznym. Drobny sprzedawca mn prawo tylko do zarobku 
w wysokości 10°/. csn» anrzndażnei.
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Kupowanie ziemi w  Poznańekiem. Pytnją nas czy­
telnicy, ery Uraz megą J<ła vae. .•*. w Poznańskie i do Pras 
lab na Pomorze, które należy dziś do Pdski, ażeby tam 
kapować aiemi-*.

Jeszcze te slisunki nie ą zapełni* uregulowane, je- 
izeze endecja poznańska stawia przeazko ty, ai jednanie 
jechać w Poznański* i tam izukać ziemi i kupować ją już 
można; nikt nie ma prawa stawać na przeszkodzi* knpują- 
tym tam ziemię. Jadąc tam, traeba jednakie mieć od swo­
jego powiatowego komisarza ziemenisgo „zM wuuuzeu*, stwier- 
d-iając*, i t  nawenJtywca jert krajowcem, fa-bowym rolni­
kiem i że dotychczaaowe goapudaratw* swoje człkawiut 
[likw idow ać. ZaAwL*de»ai* taki* pewiaiewy komisarz ziem- 
tki powinien wydawać u  zzsetłzi# okólnika GłO wnog o Uraedc 
Ziemskiego z dnia 7 maj i r. b , Nr 114. Nadmieniamy 
wrerzeie, ie  w Poznaniu w tamtejszym Urzędzie Osadniczym, 
zaczyna urzędować specjalny urzędnik Głównego Urzędu 
Ziemskiego, p. A Okołowic*. do którego można s:*  zwracać 
w każdej potrzebie. Gdyoy Urząd Osadniczy w Poznaniu, 
czynił tutejszjm. nabywcom jakiekolwiek przesskjdy, u  p*. 
krzywdzonym staży *pVaoja de Gło.rnegn Urzędu Zi nakiego 
W Warszawie, nliea Sakulaa, 1. 11

Zaginął m ężczyzna, od poiowy sierpnia, lat olrało PO, 
niskiego wzrostu, nazwisko LudwJs Mądry. Cierpiał cd po­
czątku wojny na nieuleczalną chorobę G-iy»y ktoś wiedział
0 takim lub pudetee zwłoki napotkał, prosimy nas powia­
domić Adres: Mai,.a Mądra, 1. 55, wieś Wrzępia, o. p. Ujście 
Solne, Małopolska.

Pierwszy kurs rolniczy w_powiecie 
nowatorskim.

Staraniem Rady powiatowej w Nowym Targu i w po­
rozumieniu z ministerstwem rolnictwa rozpocznie się w po­
łowie listopada b. r. dwumiesięczny kurs rolniczy dla gospo­
darzy powiatu nowotarskiego i przydzielonych obszarów 
Kisili S:..iBko-drawskiej.

Nauka aa aursie obejmować bidzie najpotrzebniejsze 
wiadomości z guspudaratwa wiejskiego,, jak: uprawę owsa 
siemniaków, jarcu, lnu, ty.toniu i t. d. Dalej uprawę ląk, 
partwi3k. Rielęgnowanie, loczeni.1, żywienie zwierząt domo­
wych. Sadzenie i pielęgnowani* drzew owocowych. Ooeho- 
dzenie się z  pszczołami. 2 znsjomieaie się z księgami hipo- 
tecznemi i inne bi rdzo ważne działy z gospodarstwa wiej­
skiego. ‘  ̂ .

Nauka będzie bezpłatna! Niezamożni gospodarze otrzy­
mają na utrzymanie oapewiedni zasiłek.

Kiorewniotwo dołoży wszelkich starań, aby wsaysay 
uczestzicy po ukończeniu kuiin zaopatrzeni byli w doborowe 
nasiona do siawn, n«wozy sztuczne i drzewka owocowe.

Zgłoszenia na kurs i .wpisy przyjmuje p. sakr tarz 
Eady powiatowej w Nowym Targu codziennie od godziny 
l(M # j do 12-ej rano i udziela bliższych iciormacyj.

W  iateresie waszym, Bracia Rodacy, leży, abyście jak 
Bajchąta!#j u  kurs s:ę zgłaszali za względu na rozpocząć 
się mający pedzial gruntów, podniesieni? ro1 ruczaj kultury
1 dobrobytu w  pewiod#,

Bronisław Gq*Unica-Siec*7:tt, 
dyrektor szkoły relriezoj.

W  j e d n o ś c i  s i ł a  n a s s « | s  

P o l s k i e g o  S h c n u i s t w a  L u d o w e g o !

Wyprawa po buty.
(No meludję: „Chciało się Zcsi jagódek*.)

Chciała bolsiewja mieć buty, 
jŁuVić icb za co nie iBiaśa.
W Warizawre outów dostanie,
Więc wziąć Warazawę nam, chciała.

S z l i  pod W a r s z a w ę  d n iem , n o c ą ,
Łapcie na strzępy porwali,
W ; razawa duła im lania,
Więu da dam boso zmykali.

Szli „uszczęśliwić* biedotę,
Ażeby boso chodziła.
Lecz nasza am ja  waleczna 
Bolszewji mordy nabiła. LtcA.

V

Rozmaitości.
Książki olbrzym y. BiLjoteks. królewska w Sztokhol­

mie posiada rękopis, znau* p. n.: „B iblji ćjabelskiej"; nazy­
wają go również „księgą olbrzymem*, z powodu jago nio- 
zwykłej objętości, Długość tej fcai^gi wynosi 90 centymetrów, 
szorokeść zaś —  50, ) ciężai jest tahi, ż* trzech ludzi za­
ledwie może ją  unieść. Księga zawiera, 30 900 stronic; sie­
dmiu kartek brakuje. Każda stronica składa się z dwu ko­
lumn. Obliczono, ż* nu wyrób pergaminu tej księgi zużyć 
musiano skór z 460 ostów. Oprawa zrobiona jest z drzewa, 
dębowego grubości 4  i pół centymetra z klamrami. Innym 
podobnie olbrzymim tomem jest księga, wykouaua przez 
Tow. „Hich— Judd* w San Fr»uc;sko i wystawiona na po­
kaz pod ra s  wystawy kaWosnijsbrej, gdzie odegrał* rolę* 
albumu pamiątkowego. Księga ta wały 250 kg., a rozmiary 
je j są: 775,065, a oprawy 85,070, grnboóć zaś 0,5. Tom 
tan Bkłada się z 700 stroili*, na których w dnieje 155.000 
podpisów.

N-jwiąkwe m w aty  na fcwiecia. Największą i nsj- 
cięiszą z monet złotych, które były dotychczas w obiega, 
jest lool Anamitów w Indjach. Muneuu te waży niemal pól 
kilograma i wartość jej dochodziła p r a ł  w s ilą  do tysiąca 
kor.n. Następną największą na ta# ,ą jest japoński obong, r»« 
prezentujący wartość około 3U) keten r bonsz A li*  u  iw. Co 
najcięższych monet srebrnych - należą: anemie*! angd, wu» 
żąey przeszło funt, chiński tael i austrjeeki pedwójay talar.

Gospedynie angielskie zm iza jig  się dla wulkł 
Z śrtiyzną Z Londynu donoszą, ie  tamacjsz* kesiety, pro­
wadzące samodzielne gospodarstwo dessewc zwołały wielkie 
zebrauia w celu obmyśleniu środków d" wałki n drożyzną. 
Lady AsIJuitb domagała się oddania ludnodei wielkich sapa- 
s -w aprowiaacyjuych, które znajdują się. w di l o t . , lira. 
Lyai wzy wała zgromadzono kobiety, eky nie kupowały rze­
czy zbytkownych, bez których mogą się ekojiś.

—  Jeżeli ku pi *6 zażąda wyg»f#wza#j eony —  r2*» 
kła —  to bez wahania wnieście skargę do urzędu wuM  
z lichwą towarową.

Autemobil mieszkalny. Jedna ■ szwajcarskich fabryk 
sporządziła autemobilowe mieszkanie, w kłórtm zi * duje się 
safon na 3.3 m. długi' i 2 1 6  szeroki, kuekeia, łazienka 
i klozet. Urzrplzonle saloau jest nadzwyesnj wytworne, a sta­
nowią go dwie kanapy dywauswe, kióie mogą być szybk* 
zzsitn iofi*  w este/y łóżka, rozsuwalny stół jadalny o m



Utir*.o, fotel i szwfiia śrienca z przyborami do pisania. Za 
firanki może hyc salon podzielony na dwie sypial­

nie. każda o dwóch łóżkach Oświetlenie jefet elektryczne 
Kucimia, oddzielona od s.iionu korytarzykiem, posiada pale­
nisko benzynowe, lodownię, oraz wszystkie przybory kuchenne. 
Łazienka kompletnie urządzona służy zarazem za sypialnię 
ila służącego. Ten ruchomy dom jest zaopatrzony w motor 
• szybkości 22 km. na godzinę.

Posiadacz takiego gmachu może nie kło] otać się tru­
dami, związanemi z podróżą.

Największy dzwon Świata ma powstać w najbliższej 
przyszłości w Ameryce. Jest on na razie tylko projektem, 
omawianym żywu przez prasę amerykańską. Dzwon ten ma 
być zarazem pamiątką wielkiej wojny. Spoczywać będzie na 
wysokiej wieży w Waszyngtonie, na którą złożą się ka­
mienie z bohaterskich miast Reims, Yerdun, Ypres i Lowa- 
nium. Olbrzymi ów dzwon wedle projektu składać się ma 
z pojedynczych pięćdzlesięcin czterech dzwonów; liczba ta 
odpowiada liczbie państw, złączonych w Związku Stanów 
Zjednoczonych. Będzie to zatom formalna orkiestra, mogąca 
lanowolić marzenia najkapryśuiejszych harmonistów.

Statystyka miasta Petersburga. Ostatni spis lud­
ności w Petersburgu, zarządzony przez władze sowjeekio, dał 
uasiepujące cyfry: Ogólna liczba mieszkańców 710.000, 
w tein 300.000 mężczyzn, a 410.000 kobiet. W  r. 1916 
Petersburg liczył 3,000.000 ludzi. Komentarze zbyteczne.

Parcelacya obszarów dworskich 
we wschodniej Nlałopo-sce.
Majątek B o r t u i k i ,  powiat Buczaez, stacja kolejowa 

Czechów, 2 km. Kościół i szkoła polska w Słobóricc Dolnej 
2 km. Obszar 4S3 morgów roli, czarnoziem i glinka, 16 
rnoigów łąk dp.ukoirłyah, j astwisk 23 morgów, ias wealo 
potrzeby . Cena za mórg 4 .000— 5 000 Mk.

Majątek G l i n i a n y ,  powiat Przemyślany, stacja 
kolejowa Zadwórze, 12 km. Kościół.i szkoła polska w mia­
steczku Gliniany Obszar 115 morgów w gminie katastralnej 
Gliniany, rola czainoziem na nodglebiu wapiennem pierwszej 
klasy. Cena za ińórg 7.000 Mk. Obszar 45 morgów \v gmi­
nie katastralnoj Przegnojów, 5 km od miasteczka Gliniany, 
rola jak poprzednia. Budynków niema. —  Cena aa mórg 
5000 Mk.

Majątek H a j w o r o n y ,  powiat Radziechów, gmina 
katastralna Pawłów, stacja kolejowa Cholojów, 1 km, Ko­
ściół i szkoła w miejscu. Obszar 600 morgów roli, glinka 
z domieszką pruchniej i rumosz, 200 morgów łąk dwu- 
kośnych i 700 morgow lasu bez bndynków Bndulec sosna 
na pniu w cenie 70 Mk za 1 ł  Cena roli 1 łąk zależnie od 
jakości 4.500 do 7.000 Mk. Lak według oszacowania; oko­
lica lesista, tartaki w Cholojowie i Sioicu.

bobia  K a p l i ń c e ,  powiat Brzeżany, stacja kolejowa 
Zborów, 20 km. Obszar 399 morgów; w czom roli 230 m., 
łąk 16 m., stawisk 142, ogrodn 5 morgów, paBtwisk 4 m. 
Bola ezarnoziom pierwssej klasy, łąki dobre, dwnkośne, bu­
dynki zniszczone. Cena 3.500 Mk za mórg.

Dobra K o r s ó w ,  powiat Brody, stacja kolejowa Bro 
dy, gościńcem bitym 21 km. Kościół i »zkeła polska (obecnie 
fundowane) w mlejscn. Obszar 1800 morgów roli, lekki 
•zarno/iem, pierwszej klasy, 700 morgów łąk dwuLoćnyeh, 
meliorowanych pierwszej klasy, 250 » ą w ś e  lasu. Bui&y

z budyifuów, materjal budulcowy sosna po 2 m3 za każdy 
zakupiony mórg gruutu w cenie od 4 2 — 56 Mk za jedot 
metr sześcienny. Cena ziemi 4 .0 0 0 —4.500 Mk. Las według 
oszacowania.

Dobra R a ź n i o  w, powiat Brody, stacja Zablotce ą 
km., dwa młyny wodne po dwa kamienie z mieszkaniami 
dwa stawy o przestrzeni około 46 morgów. Cena młynón 
ze stawami 500.000 marek poi.

Dobra S z n y r ć w ,  powiat Brody, staeja kolejowi 
Brody. Kościół i szkoła, fundowana obecnie w Klekotowie, 
2 km. Obszar 70 morgów roli pszennej, pierwszej klasy, 
50 morgów łąk meljorowanych, 10— 15 morgów lasu so- 
snowego rębnego. Dwie nowe ■ stajnie murowane z eegły, 
o dźwigarach żelaznych, dachówką kryto, żłoby betonowe 
piętrowy spichlerz ze stodołą o dwu skrzydłach równiej 
z cogły murowauy, dachówką kryty, zupełnie nowy. Cea 
z budynkami po 7.000 Mk pols. za mórg gruntu. Las wedli 
oszacowania.

Dobra W i e r z b i a t y n ,  powiat Buczaez, stacja ko­
lejowa Jezierzany-Bjirysz, 1 km. Kościół i szko’ a w Ba< 
ryszu 3 km. Obszar 430 morgów roli, czarnoziem p;erwszej 
klasy, łąk dwukośnych 50 morgów, pastwisk 10 morgów. 
Dwie chaty dwojak i trojak, zresztą budynków gospodar­
czych niema. Las wedle potrzeby w ilości dowolnej. Ceni
5.000 do 7.000 marek za 1 mórg.

Dobra Z ło  tn  i k i ,  powiat Podhajce, stacja kolejowi 
Podhajce 18 km. Kościót i szkuła polska w miejsen 
150 morgów roli, czarnoziem pierwszej klasy, 150 morgów 
łąk dwukośnych O na od 2.800 do 3.200 marek.

Dobra Z ł o c z ó w k a ,  powiat Brzeżany, stacja kole­
jowa Zborów, 20 km. Obszar 298 morgów, w cz=ra 157 
morgów ro.i. czjrnoziem pierwszej klasy, łąk dobrych dwu 
kośnych 21 morgów, pastwisk 75 morgów, lasu ęzrębu) 
4 0 morgów. Budynki zniszczone Cena 3.500 marek.

Dobra S o r o k a ,  powiat Skałat, stacja kolejowa Cho- 
rostków, 4 km., powierzchnia 550 morgów podolskiego czar 
uoziem'1, 6 . 0 0 0  —  SOOO marek polskich ?a mórg.

Dobra M * z a u i e c, powiat Husistyu, stacja kolejow a 
Derniówka, 2 km., powierzchnia 1.000 morgów roli, 20C 
morgów łąk. Cena 6.000— 8.000 marek relskicb za mórg

I n f o r m a e y j  c o  d o  t y c h  m a j ą t k ó w  u d z i e l i  
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  A g r a r n o - O s a d n i c z e -  
go,  L w ó w ,  ul .  H a l i c k a  21 i S e k c j a  O s a d n i c z a  
T o w a r z y s t w a ,  K r a k ó w ,  n l i c a  C z y s t a  L. 6, II p
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Wesoły kącik.
Usprawiedliw ił się.

Na ulicy Petersburga bolszewik spostrzega jegomościt 
obutego w eleganckie lakierki.

—  Stój! —  wola.
Zaczepiany przystanął.
—  Czego ? -
—  Przyznaj się —  bierze go na spytki przeistawl 

ciel władzy sowieckiej —  ty burżuj ?...
—  Ależ, co znowu, towarzyszu! Taki sam jestem pro 

letaryusz, jak i ty.
—  Nie lżyj! Nie oszukasz. Skądbyf miał takie obuwief
— Ukradłem, towarzyszu.
—  Aa!... ukradłeś..., to co innego. Możesz Iść daltf 

spokojnie. Ła*ik.



Żołnierska niedola.
—  Co płacie ta Maciejowi 
J eo znaezą te lamenty ?

—  „Bieda z Jóikipm, Panie święty, 
Nieszczęśliwa matki głowa!
Kiej w cywilnym tył te stanie,
Chłopak zdrów ci był, jak ryba...
Pisze dziś, że zamrze chyba,
Wciąż choruje, święty Panie!
Oj, we wojska bieda taka!
Coś ci go na wnątrzu strzyka,
Nie pomaga ma aptyka...
Bieda przyszła na chłopaka.
Czy w okopach, czyli w leże,
W ciąż w robocie są doktory:
Cięgiem jeno kwęka, chory...
Po co Józek szedł w żołnierze!"

—  Ciężką słnżbę bez wątpienia 
Ma, gdy słabość ma się -zdarza ?

—  „B yć jest w pnłku za kucharza 
I słabuje z przejedzenia". I r .

Pomysłowy Moskal.
Do rąk bolszewików dostała się gazeta z Warszawy, 

• w niej takie ogłoszenie:
„Maść na porost wiobów. Po kllknrazowem ożycia 

dobywały skutek".
—  Acb! —  wzdycha jeden z czytających —  gdyby 

U mieć tę iraść cudowną!
—  Na co ei ona? —  pytają towarzysze —  przecież 

bez niej kndły masz, jak strach ha wróble.
—  Ja też nie głowę nią bym smarował, a świtkę, 

fakty na niej włosy wyrosły, to miatDym kożuch na zimę.

Co mówią endecy na wiecach?
Z ziemi kutnowskiej.

Dnia 26 września, w niedzielę, po nabożeństwie w Łę- 
faeh, poseł Staniszkis urządził wiec sprawozdawczy. Po wy­
braniu jednego z mieszkańców na przewodniczącego, rozpo- 
;zął przemówienie swoje p. Staniszkis od ogólnych spraw. 
Po opływie pewnego czasu doszedł p. Staniszkis do polityki 
lkraińskiej, zaznaczając, te „stronnictwa lewicewe były ini­
cjatorami tworzenia Ukrainy, jak również i Naczelne do­
wództwo. Polityka Naczelnego dowództwa i stronnictw 
lewicowych w sprawie Ukrainy dla państwa naszego była 
(gubą. Pójście naszej armji do Ki;owa dorow adziło nas do 
katastrofy Związek ludowo narodowy był całkowicie prze- 
iiwny polityce ukraińskiej. My szliśmy po linji p. Romana 
bmowskiego. Przewidując nieszczęście, ostrzegaliśmy Na- 
izelne dowództwo. Lecz nie posłuchano nas, i, dzięki tema, 
irzyszło ni es te sęście, te bolszewicy przyszli pod Warszawę, 
miszczyii i zrabowali kraj. Kto tema winien? Zawinił ta 
fłównio Naczelnik państwa i stronnictw lewicowo.

„Co do Nacze!ndgo dowództwa, to ono zasłngnje na 
rielką krytykę. Przedewszystkiem niema w niem ludzi facho­
wych, a rekrutują się oni z ludzi, którzy niedawno trudnili

się rozbojami, napadali i rozbijali kasy, a dzisiaj piastują 
władzę.

„Kto wie, coby Bię z nami staio, gdyoy nie przyszła 
nam z pomocą Francja. Francji, a szczególnie jenerałowi 
Wtygandowi, naloty zwycięstwo nasze zawdzięczać.

„Społeczeństwo nasze powinno się domrgać ukaranie 
za wypadki winnych i zmiany dowództwa w calem tege 
słowa znaczeniu1*.

Tak przemawiał endecki poseł.
Wreszcie prrerwała się miara cierpliwości u lndn, 

Józef Sęczkewski pierwszy przerywa przemówienie p. Sta­
niszkisa, robiąc mu wyrznty w następujący sposób: że on, 
poseł, goiszy Ind swojemi przemówieniami i buntuje lud 
przeciw Naczelnemu dowództwa. „Jeżeli jest źle, to waszym 
obowiązkiem jest tych spraw n góry, w Sejmie, dopiluować. 1 
Naszym zaś obowiązkiem jest rządn słącbać i jogo rozkazy 
wykonywać. Penie pośle, my, lad, aważamy, że w obecnej 
chwili to skupienie i jedność nam jaknajwięcej są potrzebne". .

P. Staniszkis przerywa p. Sęezkowskiemu, mówiąc: 
„Co wy będziecie mnie polityki nczyć. Jak ja  zacząłem 
politykować, tc Sęczkowski jeszcze świni nie pasał".

Wtedy Sęczkowski nagle odpowiada: „Ja pasania świń 
się nie wypieram, lecz pan nie jesteś zdatny do p Aityki, 
jak również i pasienia świń. W  innym czasie możnaby pana 
darować, lecz dziś to nie do darowania, a zwłaszcza na tem 
żebranin, gdzie jest dnżo żołnierzy, których pana przemó­
wienie nie bndnje".

Nagle żołnierz* rzncają się do posła-Staniszkisa z pię­
ściami zaciśniętemi i okrzykiem, że „my za kochanego wo­
dza i Ojczyznę gotowi' jesteśmy tycie oddać, nie pozwolimy 
na obrzucanie Naczelnego wu<La błotem".

Następnie rzucają się kobiety na posła Star iszk u a, 
rozgoryczono, ze słowami: „my pamiętamy, że kłótnie dopro­
wadziły do tego, że bolszewicy przyszli do nas. My swoich 
mężów, synów i braci poslaliśmy do obrony kraju. Ale ty, 
panie pośle, przyjechałeś warcholić11.

Ludzie z przeciwnego obozn zmnszoci byli bronić po­
sła Staniszkisa przed obiciem wzburzonych mas. A poseł 
Staniszkis musiał uciekać z wi ecu.

Wreszcie zobrauy Ind wzniósł okrzyk na cześć Naczel­
nika państwa i na cześć rządu W itosa i rozszedł się. Chłopi 
bez żadnej agitacji Umieli osądzić posła Staniszkisa.

Posła takie przygody często spotykają w Kutnowskiem 
Pierwszy laz w Lękoszynio na wiecu, drugi raz w Orłowie, 
a teraz ostatnio w Łękach. Spotykają tego posła niespo­
dzianki wo własnym (Mrąjil wyborczym, leez na nie zasługuj*

Z Wielickiego.
Praca dla obrony państwa w pewioeie wielickim nis 

ustaje. Zaprzedano wprawdzie werbunku ochotników do 
wojska polskiego, zbiórki broni i amunicji, ale propaganda 
za pożyczką wojenną, za niesienńm pomocy żołnierzowi 
polskiemu i jego rodzinie, a przedewszystkiem za nieeiej 
niem pomocy ewakuowanym przez wojnę z ich własnych 
siodzib, trwa w dalizym ciągu —  i to przeważnie m i 9* 
d z y  I n d e m  w i e j s k i m ,  k t ó r y  p o d  t y m  w z g l ę d e m  
n a j w i ę c e j  o k a z u j e  o f i a r n o ś c i .

Powiatowy Komitet Obrony Państwa P. S. L., po* 
przewodnictwem p r o f e s o r a  L. M ł y n k a ,  w dalszym 
ciąga odbywa witce po wsiach, a na nl«h zapadają jedno­
głośno uchwały, wyrażające N a c z e l n i k o w i  p a ń s t w a  
i D o w ó d c y  a r m j i  p o l s k i e j ,  J ó z e f o w i  P i ł * n d- 
o k i e a l l ,  i p r e z y d e n t o w i  m i n i s t r ó w ,



t e m u  W i t o s o w i ,  n a j w i ę k s z e  z a u f a n i * ,  c z a ś ć 
i w d z i ę c z n o ś ć  z a  d z i e l n y ,  w y t r w a ł ą  i s k u ­
t e c z n ą  o b r o n ę  O j c z y z n y  przed najazdem dzikiego 
tarbarzyóslwa bolszewickiego.

Po wymienionych w poprzednich korespondencjach, 
ir dalszym ciągu odbyły się wiece: w S i e r c z y ,  Sie* 
p r a w i n ,  Z a k r z o w i e ,  R a c i b o r s k u ,  K o ź m i c a e h  
l W i e l i c z c e  (catory wiec*) przy barazo licznym udziale 
ihłopów i robotników z miejscowych i okoPcznych gmin.

Na wszystkich tych wiecach omawiano potrzebę dal- 
Izcj obrony państwa, bez względu na militarne snkceiy. 
lYszędiie odzywały się głosy, zachęcające do wyn wania 
K popieraniu obecnego rządu i armji, prz*z dawanie dziel- 
kego kołnierza, psiyezki państwowej i odpowieduiego umun- 
tarowania i w tym sensie zapadały jednogłośne nehwały

Imponująco wprost wypadły wieco w S i e p r a w i u ,  
Z a k r z o w i e  i S i e r c z y ,  gdsie wlościaństwo wykazało 
kiezwrkłe zrozumienie spraw państwowych i szczerą chęć 
Uspokojenia jego potrzeb. k>asłnga to miejscowych Rad indo­
wych P. S. L., a przedewszystkiem ich przewodniczących, 
bprócz propagandy pożyczki państwowej, omawiano sprawy 
Pztrwenego i Białego Krzyża, sprawy ludowbj i ekonomicznej 
iświaty i narodowego uświadomienia luJa przez prace w Kól- 
tach i Czytelniach Indowych. To też rezultat tej wytężonej

fraey jest niespodziewany: pożyczka państwowa, w tak ma- 
ym i biednym, chłopsko • robotniczym powiecie, dosięgła 

i n m y  12,000.000 Mk. Oprócz tego, złożono wiele broni, 
Iraunicji, wkońcu odzieży, złota, srebra, gotówki i zoois 
Ha roJzin pilskich żołnierzy i osób, ewakuowanych z tere- 
lów, objętych wojną. •

Także osiągnęto rezultat moralny, t. j. p o j e d n a -
l i e s i ę  p o s z c z e g ó l n y c h  s t a n ó w  z e  s o b ą  do
wspólnej pracy dla obrony państwa.

Tylko na o s t a t n i m  w i e c u  w " W i e l i c z c e
główny propagator idei bolszewickich w powiecie, p. j  a- 
g ł a, usiiował skompromitować miejscową P. P. S. swo.mi 
wywodami o bolszewikach i zachęcał „do zgodnego z nimi 
pożycia i wipótpracy dla dobra ładu polskiego i rosyjskiego", 
przez co wywołał ogólne oburzenie zebranych chłopów i ro­
botników. Odezwały się glosy: „Idź do Moskwy!" —
k wkońcn p. T a t a r a ,  przowodniezący wielickiej Rady ro- 
kotnicze-górniczej i członek P. P. S. w Wieliczce, postawił 
wniosek do hchwalenia N a c z e l n i k o w i  p a ń s t w a ,  o k e -  
: n e m n r z ą d o w i  i w o j s k n  p o l s k i e m u  z a  nr a-to* 
w a n i e  O j c z y z n y  n a j w y ż s z ą  e z e ś ć  i u z n a n i e ,  
e p o g a r d ę  i h a ń b ę  t y m  w s z y s t k i m ,  c o  z d r a -
I z a j ą  O j c z y z n ę  i ł ą e z ą  s i ę  i  b o l s z e w i k a m i .  
P. Jagła widząc, te go się własna partja publicinie wy­
parła i przez nsta p. Tatary wyraziła nu sweją pogardę, 
ściekł ze zgromadzenia, jak zmyty, a za lim  ia ii  sowie* 
lnicy: Woreń, Mi siat i V7ęgrsynek z B.erzaaowa, ze spu- 
uczonymi sosami aa kwintę... Ucatttmk.

Z Przeworskiego.
 ̂ Rolni two i gospodarka tałUem upadło w powiecie 
przeworskim; pomimo, i i  powiat przeworski zaliczony1 jest 
do powiatów I kategerji, daje się odczuwać wielki brak na­
sion doborowych. W ojna 6 letnia doprowadziła rolnictwo do 
upadku; kiedy mężczyźni odeszli de woj3ha, kobiety upra­
wiały role, lecz uprawa była bardzo licha. Zboże Biewue 
zmieszało się przez połowę z chwastami, tak, żer dziś wydaje 
Łardze mały plon. W  powiecie są J vio fermy doświadczalne 
pp. Turnana 1 Seipiona lecz o naaionie trudno, a brak na*
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nędzi rolniczych daje się odcznwać. Wspnmnąć należy, i t  
obszary dworskie mają ich dosyć, bo kiedy za r.ądćw au* 
strjaeŁich była możność nabyć, nabywali je tylko obszarnicy 
a pań referent rolniczy obojętny byl dla chłopów, były ob­
szary dworskie, gdzie przed wojną prócz starych, popsutych 
maszyn kieratowych nie mieli nic, a dziś mają parowe ma­
szyny, pługi motorowe i inne narządy  rolniczo. To toż nie 
trudno p. referentowi rolnictwa na zy»idzio we Lwcwie po 
wiedzieć, iż powiat przeworski nic nie potrzebuje, bu mt, 
narzędzi poddostątkiem. I nie p o b jlił  eię bo obszary dworskie 
josU ły zupełnie zaopatrzone w narzędzia rolnicze ale chłopi 
rakowych nie nabyli. Minęły czaty rządów zaborczych przy­
wileje nie istnieją i stwiordzić mnszę, że n n u  się pogor­
szył*. Komitet pomocy rolnoj nio istnieje, a o lloby istniał 
to nikt o nim nie wio. P* gminach komitetu pomocy rom«,j 
wcale nla ma. Dziwić się należy, że do okręgowego mało­
polskiego Towarzystwa wybrani przeważnie chłopi, alo cóż 
z tego; żądania, uchwały i prośby komitotn idą do kosza 
czy to n referenta rolaiczego, czy w starostwie. Pa rzyć ni* 
można, gdy się widni cLłepa z poświadczeniem Urzędu gmin­
nego o pozwolenie kupienia 1 korea zboża kwalifikowanego 
Szkuda jego kiks mil drogi, bo mu powiedzą: „P . starosta 
zboża zabronił wydawać na zasiew". Zapytać należy poco 
p. referent tam Biedzi; czy tylko do usmg obszarników?

Powiat przeworski ma markę bogatege powiatu, lecz 
trzeba wiedzieć, że zaledwie jedna czwarta część jest taką. 

.Weźmy góry powiatu 7— 8 klasa,. gdzie czystą glinę i kar­
kołomne pagórki, z jednej zaś strony i ara* piaski. Dnżu się 
mówi o bogactwie, lecz o nędzy tych górali i tych na pia- 
Bkach, to nikt nie wspomni. Wojna zniszczyła inwentarz 
chłopom na równi jak obszirnikom, leez obszarnicy trzy razy 
więcej dostali. Nabyli konie, wozy, bydło po bajecznych ce- 
nacn. Prz-po min a mi się, kiedy to na rejonowe „komand*" 
przyszły uprzęże z frontu po 3 K za jeden chemont aa 
konia, 3 K kilo liców rzemiennych, 1 K 20 htl. jodnl. pod­
kładka do chomon'a, 1 siło postronków 30 hal. Kto to za­
brał? Czy chłop wiedział? Obszarnicy brali po 4 wozy, 
a kiedy rekwirowann byd.‘o od chłopów to po 2 K za 1 kg 
żywej wagi. Obszarnicy mają konie, mają bydło, a my nic. 
Znosu chłopów (co przed wojną chowali po 2 sonie, a dali 
nie mają nic), konie wzięli na wojnę, brony, drabiny, pługi 
M"Bkal* spalili. Cnłop poszedł na wojnę, a gdy wrócił ni* 
zastał nic, a dziś na kupianie takiego inwentarza traeba
200.000 marek. Szuka chłop pomocy, lecz ją nie znajdzie 
Dlatego zwracam się do szanownego p. posła Pieniążka niech 
wglądnie za kulisy p. referenta czy te starostwa —  czyja 
wina. Nieeh raz runą rządy ebssarnicze, r i ech zawita do 
powiatu sprawiedliwość, niech thlop będzie na rówi i trakto­
wany, bo krzywdzić sLę nie poswelimy.

Jeden za tcrzystkich.

Z powiatu żywieckiego.
(Powiatowy Komitet Obrony PgństuA(. —  Konni i a ziem 

tka. —  Sprawcy organizacyjne).
TV chwili najcięższej dla Ojczyzny, pcwiat nasz nit 

poioutał w tyle. Bez względu na przekonania polityczne 
wzięto się do pracy. Na czele Komitetu Btol p. Czesław 
Żałkiewirz, kierownik starostwa. \S s-arostwle też koncen­
truje się cala akcja. Dobrze się stafo, i*  tak prywatna ini­
cjatywa, jakoteż i państwowa akcja w tej sprawie, skupione 
jest w rękach starosto powiatn, który przyznać trzeba pra­
cuje z poświęceniem dla sprawy, spotykając się z pełnen 
uznaniom ludności Sekietar.em Komitetu i  dzielny m .współ-



pracownikiem jest p. Knnztk, którego obrotności Komitet 
■awdsięeza wiele. Założono w Ż ; wen pracownią krawiecką, 
która dostarczyła około 2.000 płaszczów żołnierskich; pra 
eownię szewską, pralnią bielizny dla żołnierzy, dla każdej 
kompanji osobno. Urządzano wycisszki *i zabawy dla żol- 
niorzy, nmacniaj'ąc w nich dneha polskości, i uświadamiając 
Ich narodowo. Posłowie nasi chętnio współdziałali w pracy, 
to też urządzono w powiecie około 70 wieców, które jakby 
odmieniły ludność, uświadamiając ją  o Ojczyźnie i jaj obec­
nych potrzebasb. Praca prelegentów w tym kierunku wydała 
Ujrdzo dobra skntki, za co należy się prelegentom podzięka. 
Nio- zapomniano i o służbie sanitarnej, którą przygotował 
i wyszkolił dr Skórski. Powiat złożył na pożyczką 31 mi- 
ljenów marek, co zawdzięczyć należy głównio enorgji refe- 
rertnti pożyczki dra Kaflińikiego, który cały czas poświęcił 
toj sprawia, zysknjąc uznanie z okazji wizytaoji przez de­
legata Ekipozytnry pożyczki państwowej. Dobrowolnych 
datków na armję ochotniczą, złożył powiat 225,574 Mk, 
12,017 Mk w papierach wartościowych, i kilka przedmiotów 
se złota i srebra. W  ciężkich warunkach zaczął pracę Ko­
mitet, bo powiat biedny, górski —  mało nświadomiony —  
lecz jedność i zgeda emda działa.

Powiatowa komisja ziemska będzie i w naszym po­
wiecie powołana wkrótce do życia. Członkowie tej komisji 
■ostali już wybrani i przedstawieni do zatwierdzenia Głó- 
wnemn Urzędowi ziemskiemn. Żałować należy, że Towarzy­
stwo relnieze okręgowe nie iwołało posiedzenia zarządu To­
warzystwa w tej tak ważnej sprawie, locz na własną rękę 
wyznaczyło członków do komisji. Organizaeja Komisyj ziem­
skich gminnych jest już na nkończonin. Knterjał statysty­
czny potrzebny do akcji dalszej, przygotewał już delegat 
Głównego Ursędn ziomskiego dr Stanisław Szymniik, do 
którego też sależy się zgłaszać po wyjaśuionia, w o* wszyst­
kich" sprawach, związanych z reformą rolną. Dr Szymusik 
arzęduje w dyrekcji debr arcyksiążęcych.

Jeszcze w maren b. r. odbył się zjazd delegatów 
P. S. L. z całego pswiatn w Zywen, na którym w olsc- 
ności delegata oldsiału organizacyjnego P. S. L. w Kra­
kowie p. Bajorka i pesła Koeznra, wybrano zarząd powia­
towej Rady lodowej P. S. L. Przewodniczącym powiatowej 
Rady P. S. L. wybrano p. Józefa Barcika, rolnika z Ry- 
ihwaldu, do którego należy się odnosić ze wssystkieml bo­
lączkami w powiecie, a nie ze wszystkiem do posłów, jak i? 
się obocnie dzieje. As.

D rożejow ice, w Pińceowskiem. W  siorpnin r. b. 
w kancelarji gminnej odbył się wiec, w którym uczestni­
czyło około 1500 osób płci obojga. Po zagajaniu obrad 
I przedstawieniu w wymownych dlowach grozy położenia, 
poseł nasz, obywatel Krawiec, odczytał słnchaczom wezwa­
nie prezesa ministrów, p. Witosa, do braei włościan, któro 
na słuchaczach wywarło głębokie wrażenie. Następnie oby­
watel Malara z  Nieszkowa w porywających słowach wezwał 
słuchaczy do obiony kra /i przed grożącą falą bolszewizmu. 
.Później ks. Jan Krawioc, rodak miejscowy, przemówił wy- 
mownio do serc zubranyeh braci, w gorących słowach przed­
stawił los żołnierza na froncie, a następnie zarządził składkę. 
Wynik zbiórki był obfity: 3196 murek, 380 rnbli, w czem 
10 rubli srebrem. *

Sejmik powiatowy na zapomogę tymczasową dla ro­
dzin żołnierzy nchwalił składzę po 1 marce z moigi, a ze­
brani gmiaiaey u hwalili na teu cel po 2 marki z morgi.

Na pożyoakę g m i n a  D r o ż e j o w i c e  złożyła dotąd 
i rzis.ło 120 t y s i ę c y  ma  r o k  p o L  Zaznaczyć należy, że

nader czyr_oy udział w propagowania pożyczki państwowe, 
b urze wójt miejscowy, Jaa Łakota.

Przed kilku dniami zarządzono składkę na żołnierzr 
polskiego, w czem wyróżniającą ofiarność okazały wsie 
Dzierążnia, Zamoście, Szarbia i Rosiojów. Szczegół ae azna 
nie za gorliwość w tejże zbiórce należy 'się p. Stanisława 
Książkowej a Szarbi.

Zaznaczyć wypada, że poseł nasz p. Krawiec, ni. 
szczędzi sił i zdrowia swego w nawoływania do obroa.y kraju 

Sekretr.ri gminy: J. Markowski.
Z Olkuskiego. W  tych dniach odbył się szereg wie­

ców w naszym powiecie, jak Jerzmanowicach, Otkuszu, lm- 
bramowicaeh i t. d.

Nastrój ladnośei był wszędzia bardzo podniosły i pat 
tryotyeiny. Do licznie zgromadzonej, z okazyi odpustów, lud. 
ności włościańskiej przemawiali w podniosłych słowach de­
legaci biura propagandy przy prozydyum Rady ministrów 
pp.: Andrzej C b w a s t o k  i Jan W i ę c k o w s k i ,  zachę­
cając ludność do ofiar i pomocy dla zagrożonej Oiczyzaj 
i przedstawiając okropno i barbarzyńskie rządy boluzawicrn 
na ziemiach polskich, dotkniętych bolszewicką inwa ;yą.

Prz "mawiali również i posłowie tatejszego powiatu 
p. O s t a c h o w s k i  z Sułoszowej i p. Z a wat? a z Białegc 
Kościoła, nawołując włościan do spełnienia świętego obo- 
wiązkn względem zagrożonej Ojczyzny. Bar.lzo piękne i wy 
soce patryotjc»ne było priemówieuie Ls. dra S o b c z y ń  
s k i e g o ,  proboszcza z Minogi.

To też do łez wzrnszena ludność ślubowała, ie  nil 
szczędzić będzie ofipr i do ostatniej krepL krwi bronić będzi< 
sagrożonoj Ojczyzny.

Z nzoaniem podnieść należy ofiarność tutejszego wło­
ść.aust wa. W  samyoh tylko Jerzmanowicach zebrani na wieco 
złożyli przeszło 12 tysięcy nurek polskich na cele żołnierza 
polskiego, nie mów.ąc już o inD-ch, gdzie dary płynęły ofcfieie

Gerące podziękowanie należy złożyć pp*. delegatem 
którzy, tak potrafili przemówić do uczuć ludności, że wszyscy 
obowiązani do służby wojskowej, niektórzy nawet nie cze­
kając powołania, r.oco samego jeszcze dnia ze śpiewem od 
jechali do swoich oddziałów.

Po wiecach prawie wszędzie zebrani zwracali siy 
z prośbą do delegatów, aby w ich kpieniu wysłali wyrazy 
czci i hołdu dla naczeluika-paustwa i bohatorskiej armii, zaś 
swemu prezydentowi ministrów Witosowi słowa gorącej po­
dzięki za pracę i trudy poniesioue dla ratowania zagiożonej 
Ojczyzny. Uczestnik. ■

Borzęcin. Czytając naszą gazetkę już od dłuższego 
czasu, nie widzę nawet wzmianki o borzęcinie. Zdav,aćby 
się może mogło niejednemu, żo u nas życie zamarło, a prze* 
cież tak nie jest. M imy tu co chwila różpe zgromadzemią 
i wiece dla różnych celów, a przedewszystkiora. aby dopoi 
móc Ojczyźnie w tych wyjątkowych czasach; a praca tą 
odbywa się tak cicho i spokojnie, że nikt tege nio odczuwa 
Lud ofiarny złożył w naszej wsi jodaoj około pół miljona 
marek na pożyczkę odrodzenia, Ba co należy ®i<5 szczegół 
niejsze uznanie ks. Piotrowi Kołaczowi, naszemu wikaremu 
i naczelnikowi gminy, p. Klisiewiczowi, za co tenże otrzy­
mał m dal z Warszawy. Duszą i inicjatorem wszyśtkLgfl 
ja*t jednak ks. Kołacz; po jego przemówieniu n. p. dnią 
23 sierpnia r. b. zł. iouo na armję ochetn czą po snmif 
przód kościołem 3.200 Mk prócz drobnej nińlowej i m!»  
dzianej męnoty. Zrś dnia 12 września b. r. po sumie od­
bi ło się wielkie zgromadzenie w .ciu założenia komitetu 
obrony państwa. Po wyczerpującej, ognistej a pięknej prze- 
iaowio ks. Kołacza, p. Kiisiewicza i innych mowcow jodno*



riy

głośnU na propozycję ks. Kołacza uchwalono założyć komi­
tet i opodatkować- się po 5 Mk od morga ziemi; próc2 tego 
wielu zgłosiło Się na członków Czerwonego Krzyża. 
Piękny przykład ofiarności dał p. Rogóż, były naczelnik 
gminy, który zaraz na zgromadzenia dał na ręce przewodni­
czącego 1000 Mk na armię pobką. Oby tylko takich było 
Więcej w naszej wiosce! L.

SUńkowice W Wielickiem. W  wiosce naszej, położonej 
w" południowej górnej części , owiatu, było dotychczas smutnw 
i głacho. Ludzi czytających gazety, oświeconych, jest mało, za 
to garstka włościan pracuje jak możnaby ludność oświatowo 
i moralnie podnieść. Założyliśmy już Kółko rolnicze, Radę 
ludową P. S. L., a od czasu do czasu urządzamy w szkole 
przedstawienie amatorskie, na które się zwyLle schodzi lud- 
ucś okolicznych wiosek.

Ostamio w niedzielę 10 b. m. odbyło się w naszej 
gminie, w domu wójta p. Rani, zgromadzenie ludowe przy 
nd-iale włościan tak miejscowych jak i ■ okolicznych wio­
sek. O sprawach ogćlno-paiistwowych, wojnie, bolszewikach, 
pokoju, pożyczce, jakoteż o zadaniach ruchu ludowego w Pol­
sce, mówił przeszło godzinę p. Czuła z Urabia. Wywiązała 
się dyskusja, w której okaz ł )  się, że tutejszy 'Ind jasno 
zdaje sobie -sprawę z powagi chwili, chętnie da na pożyczkę 
i różno ofiary na rzecz państwa. Narzekano tylko na zuyt 
wygórowany kontyngent zboża, a wiadomo, że okolice gór­
skie powiatu, do których BL-ńkowice się zaliczają, są nie­
urodzajne, ludzib po żniwa h dokupują zboża, żyta zupełnie 
nie było, a tu powiat caiy zaliczono do pierwszej kategoryi, 
co jest wielką niesprawiedliwością. Możeby tak nasi posłowie 
i kompetentne władze zajęły Bię tą anomaiją i ulżyły nam 
cośkolwiek, bo naprawdę ciężar, gdy jest za wielki, prze­
mienia się w klęskę, co chyba nie leży w interesie naszych 
władz. Jan Marcinek.

Grabie w Wielickiem. Wioska nasza położona w pięknej 
dolinie nad Wis^ą, skąd roztacza się śliczny widok tak na 
Kraków, okdiczne góry, jak i na puszczę niepołemską, sły­
nęła dotychczas z wielkiego uświadomienia tutejszej ludności. 
Ma my najstarsze, bo około 20 lat istniejące Kółko relnicze, 
mamy kasę Reiffeisena, straż ;o>arną, czytelnię, mleczarnię 
i nowo założoną koBzykarnfę. W  miejscu jest stary, modrze­
wiowy, świeżo po wojnie odrestaurowany kościół i ładna 
piętrowa szkeła. —  Corocznie dość dtiiy procent młodzieży 
kształci się w pobliskim Krakowie, wielu zdobyło sobie za­
szczytne w społeczeństwie stanowiska.

Ludność, choć uboga, na 2 — 5 morgowych działkach, 
daje jednak sobie radę, pracając to w Krakowie przy cie- 
sielca, to znown wyjeżdżała w obco strony za zarobkiem. 
(Bogatszych, kilknnastomorgowych gospodarzy wyliezyłby na 
palcacb). Chociaż brak ziemi ogremny a doknpić niema gdzie, 
bo jedyny folwark dawno rozparcelowany, to jednak dokąd 
panowała jedność, zgoda —  uświadomienie szło jak w s»- 
garkn. Byli ludzie nzdolnieni i chętni do pracy, była oświata 
l dobrobyt. Dzisiaj trochę inaczej. Zamiast jedności wspólnej 
pracy i ofiarności, rozpętała się wzajemna nienawiść, samo- 
lnbstwo, obrzydliwe skąpstwo. Każdy nie za hańbę ale za 
honor uważa sobie gdy bliźniemu dokuczyć może albo na 
jego krzywdzie u tyje. Rozbiło niepotrzebnie mleczarnię przez 
Opór jednych a zaciekłość drugich. Dostarcza się (o hańbo 
wieczna) mleka żydowi „bo więcej płaci“ . Spią snem wiecznym 
Straż pożarna i czytelnia. Jedynie koszykarnia rozwija się 
ttależjcio, wyroby są naprawdę ładne, to też zysknją od­
biorców.

Zaporą do oświaty i postępu jest kB. Ri źny, nienawi- 
1ł4Cj chłopów ehoeiaż i  lada pochodzi. Chciwy bea granie,

kocha tylko mamonę, inwentarz żywy i martwy. Z parafjanara? 
prowadzi waikę, procosy —  zawsze mściwy, iły , wprost 
na nrzędzie proboszcza nieznośny. Nie pomagają skargi dt 
konsystorza. Ks. Raźny drwi z władzy, parafjan i w Grabin 
siedzi! Żal mi cię naprawdę wiosko rodzinna! Czy zmienisi
się i kiedy ? Rozżalony rodak.

Zakcpane. Stosownie do nchwały wiecu z 15 sierpnii 
1920 r., zwołanego przez Związek górali (w korespendecjl
z 16 sierpnia 1920 podano mylnie, że wiec zwołał K. O.JP.)
przeprowadzono w Zakopanem u gospodarzy zbiórkę darów 
po 5 marek od morga, a 10 marek od pokoju gościnnego 
na potrzeby obrony państwa.

Ze względn na obszar podzielono Zakopane na rojony, 
w których zbiórki podjęli się ■ ramienia Związkn górali 
członkowie tegoż. Podnieść należy, że ludność wiojska ne 
ogół ze zrozumieniem i chętnie składała datki nawet w kwo­
tach wyższych, niż na więcu uchwalono. Kilka jednostek, 
które dotychczas darń nie złożyły, a których wykaz posia­
damy, pośpieszy niewątpliwie wjwiązać się z ciążącego obo­
wiązku. —  Przysiółek Olcza nie jest objęty zbiórką, gdile 
ja t  nam wiadomo, miejscowe czynniki wdrożyły jn i akcję.' 
W  rejonie I, obejmującym ulice: Krupówki, Ko­

ściuszki, Witkiewicza, Zamoyskiego, Chału­
bińskiego, Sienkiewicza, gdzie zbiórkę prze­
prowadzili Józef Trzebunia i Marja Curu-
liówna —  z e b ra n o   7.997 1H

W  rejonie II, ul. Kościelisk*, Roje, Skibówka, * 
Krzeptówki (del. Wojciech Krzeptowski
i Zofja Rej, żona p o s ł a ) ..................................'5 .165  „

W  rejonie III, ul. Nowotarska, Stara Polana,
Gładka, Tatary, Bystre (del. Jan Łnszcz>k) 2.970 s 

W  rejonie IV, ul. KasprnBie, Żywczańskie, Chram- 
cówki, Chycowie (del. W . Pawlikowski
i Helena O b roch ta )............................................... 3.917 „

W  rejonie V, Eachledy, Gutowie, Króle, Zwijacie,
Haręda (del. Józef Chyc i Stanisław Król) 2.147 „ 

Nadto zebrano na wiecu dnia 15 sierpnit 1920 2.225 „

Ogółem 24.421 Mk
które złożono na obronę państwa we filji Banku związko­
wego w Zakopanem Wykaz skład- k znajduje się w lokale 
Związku górali w Zakopanem.

Krzeptowski Wojciech Pawlica Franciszek 
sekretarz. prezes.

Łączki Jagiellońskie, w Strzyżowskiem. Odbyło się 
u nas zabranie, zwołane przez miejscowych działaczy, któ­
ry m debro i oświata chłopska leży na serca. Na zebrania 
tem uczestniczyli obywatele z Łączek, Łęk, Przybówki, We 
jarzówki i Wojkówki. Zebranie zagaił p. Andrzej Obars 
z Łączek, przewodniczącym wybrany został p. W incent; 
Pąprowicz z Łączek, sekretarzował Władysław Hadro z P rzy  
bówki. Przemawiali pp. Kozłowski i Tebich z Jedlicze, przed­
stawiając obecno stosunki polityeźne w PoIbcs, następni* 
przemawiał p. Tomaszewski z Łęk. Sekretarz.

Czarna, w Pilzneuskiem. Dnia 3 października b. i 
odbyło się walne zgromadzenie Rady gminnej, przy licznym 
udziale prawie nieomal wszystkich mieszkańców gminy. Ze­
braniu przewodniczył p. Józef Ciochaa, sekretarz gminy, se­
kretarzował p. Jan Piróg. Przewodniczący przedstawił ze­
brani i obecną sytuację naszej Ojczyzny; po przemówienia 
udzielił głosn p. F. B ichow ', który w dłuższom przemówie­
nia złoży) sprawozdanie z odbytego dnia 28 września b. r. 
zjazdu pp. naczelników gmin w Krakowie, a następnie za­
proponował zebrania otworzeni* lądowej Bady gminnej, •*»



i&m przeprowadzenia organizacji; po odczytania statntn na­
stąpił wybór ezlonków Rady. Po omówienia różn/cn aprtw 
lokalnych uchwalono następującą re solucję:

Ludowa Rada gminna w Czarnej -wyra i  a posłom In­
dowym awo zanfanio, a zwłaszcza p, "Witosowi, obecnemu 
prezydentowi ministrów i swemu z powiatu rodakowi, po 
słowi A. Kręglowi, za ich owoouą, a skuteczną pracę w Sej­
mie dla dobra Polaki ludowej w tak wainej chwili.

F. Buch.
Z  TrzOtUtwa (Ziemi Kieleckiej). W  m szej wsi przed 

(wudziestu paru laty było zalodwie 15 gospodarstw. Potem 
gocponai ze stopniowe zacaęti dziolić grunta pomiędzy swe 
dzieci i u c z * ',  się geLpodarscwa drobić. Całych gospodarstw 
pozostało tal tdmie parę. Na każdem teraz gospodaruje dwóch 
albo trzech gospodarzy. Gdy zacięła się parcelacja, to co 
Kto mógł, to sobie dobrał i znów j i ę  powiększyły gospodar­
stwa, a podwody były odbywano z numeru, to znaczy: go­
spodarz, mający 15 łub 16 morgów, udtył podwodę, a mniejsi 
ęeapo larze odbywali w g iwóch. albo i trzoch składali się 
na jedną podwodę, to znaczy odbywał! podwody z numeru. 
Ale teraz dwór rozparcelował 200 morgów i znów sobie 
niektórzy podobierali wedło moiności i z ryeh małych poro­
biły się duże gogpudarstwa, ale co się tyczy powinności 
i pod wód, to się cni zapierają, aby takowe odbywano ciągle 
ł  numeru. Jest to niesprawiedliwość, no na jednym numerze 
jest dwóch, albo i trzech gos odurzy, ale każdy m« 15 do 
20-tu i 30-tu morgów, to teraz przypada na numer 60 do 
70 morgów, ale odbyć podwodę, te patrzą kolejności i nu­
meru i z tego powstają spory i kłótnie, bo jeżeli odbędzie 
taki gospodarz podwodę, co i»a 10 morgów jedną, to tych, 
to mają po dwadzieścia parę morgów, składa się dwóch albo 
i tr. ech i odbywają tak samo jedną podwodę.

Nareszc:# uchwaloLo podwody płatne dla obszarników, 
to i ta omyłka, bo przecież teri_ i podwody są bardzo częste, 
to obszarnik woli zapłacić, aby tylko nie j«ehał na podwodę. 
W  k-.zdym razie trzeba podwodę płacić z  morgi i tu naj­
gorzej, bo za oibyro  podwody wójt płaci tylko swoim są­
siadem i bliskim, a dla dalszych wai, to mówi, pieniędzy 
brak, i t a k  już j e s t  rok drugi. Teraz postauowiliśmy, aby 
każdy posiadacz 15-morgowy jechał na podwodę swoim ko­
sztem, bez wiględu na numery. Lecz niehiórsy stoją upor­
czywie, aby się wykręcili od powinności, więc preszę Szan. 
Redakcję o łaskawe objaśnienie i doradę.

Prenumerator Jócef Rokieki.
(Uwagi nas^e były w Odpowiedziach od Redakcji. Red.).
Cieszanów. K iedy na oz ;1j rządu stanął W itos i Da­

szyński, zdawało aio, że nastaną dla ludu czasy —  jeżeli nie 
dobre, ze względu na stan wojenny, to. w  każdym razie 
leps;e od niedawnych, austri icko-pańszczyźnianych. Tym- 
czarem przekonaliśmy się nkibaiw >ra, że wszystko pozostaje 
po dawLfinu, boć po urzęlach rządzą i rozporządzają się 
panowie ci sami.

Starostwo nasze, na którego czrlc stoi hr. Uussocki, 
zdaje się szczególnie dba o to, aby nic dopuścić do popra­
wy bytu ludu. Mianowicie zaś dba o obszary dworskie, idąc 
im na każdym kroku ua rękę, zwłaszcza zaś okazuje szcze­
gólne względy dla dworu pana Guoińskiegn, w którego 
pałacu mieszka. Dwór zaś ten, obszaru około morgów, 
posiada zaledwie 200 morgów uprawionych.

Z jakiej więc raci protegować podobnych minrob ów ?
1) Jakiem prawem pan starosta rekw irtłj* ludzi i I Id. - 

"di i di żandarmami da pantkie rUroty?
2) Jakiem prawem par sUr.*ta zmuuu łudzi do ko-

— —  — —      <

pania swych ziemniaków', do pilnowania dworskiego po 
aiwórza?

T oć podobne gw ałty na wolności osobistej obywatel! 
powodują wrzenie i oburzenie ludu. ( Czyżby istotnie rząd 
ludowy miał bo tolerować?

A potem aprowizacji, ach ta aprowizacja' *
Rekwiruje się, bezwzględnie i w ysyła w świat, a u rfa' 

drożyzna, t o  zboże ołziu.e zawiodło. Starostwo od miesięi-j 
nie dało funta rnąlci ani zboże, kie ly  zaś ktoś, obarczony 
liczną rodziną wystarał się gdziiś o korzec żyta, ZuLieraj; 
mu je żanda**nd. bo ido wolno !

Czy więc z głodu zdychać mam',', bo tej sztuki gło 
dzenia się, ja.k irlandzki imrmistrz me posiadamy i nawo 
próbować nie chcemy. Dobrze sytemu m ówić o  głodzie 
kk-dy się ma spiżarnio pełno mąki i cukru. Dzisiaj chyb? 
nam tylko być komisarzom orzy starostwie a mieiibyśmj 
w bród wszystkiego, nawet dwie pary koni, no i owies i ję 
czmień dla nich, jak to ma pan B., który przed pół roki ju  
przyszedł bez portek a dziś jak lord angielski rozbija są 
powozem i o kupnie wilki już myśli. Zaufany.

t i

Bo działaczy luSowycli i Inteliserl 
r. S. LJ

Już wyszedł pierwszy numer nowego miesięczni es 
poświęconego sprawom pogłębienia ruchu i kultury iu* 
dowej, p. t.:

„ O G N IW O " .
„ O g j i “ rO“  jest wydawane przez komitet redakcyjny 

Polskiego Stronnictwa Ludowego w Krakowią 
i SKUpi do pracy wszystkich najwybitniejszych dzia 
łączy i pisarzy ludowych;

„G g a lw a *1 jest pieiwszyu tegc rodziju organem ludo 
wym w Polsce;

„O g n iw o "  poświęcone jest sprawom poiityczno-snołe 
cznym, gospodarczym i ogólnej kulturze budzą 
cego się nowego społeczeństwa;

„ f l g l b r e *1 pogłębiać chce n&sz program i uzasadnia/ 
go, mając na uwadze konieczność przebudorj 
państwa na zasadach ludowych;

„C ifn  .vou powinien prenumerować każdy iuleligeui 
ludowiec, każdy działacz ludowy, wspomagać jt 
i zyskiwać mu przyjaciół;

„O g n iw * ”  ukazywać się będzie regularnie z początkiem 
każdego miesiąca w objętości dużego zeszytu o i 
arkuszach druku.
Numerów okazowych nie wysyłamy. Prenumerat# 

roczna 240 Mk,, numer pojedynczy 2u Mk. Ziraawia* 
wcześniej, byśmy mogli uregulować nakład; można sil 
jeszcze wpisać do spółki wydawniczej ,Oguiwo\ dedaf 
udział wynosi przynajmniej 100 marek.

Adres Beuakcji i Adm.u stracji: Kuków , MaJj 
Rynek, 1. 4 ,1  p.

Odpowiedzi Red&Yoji.
M . El. v  Ł . O . :  .Sprawa ta rzeczywiście piekąc* 

wiemy, że i ona ma być traktow ana z kolei. Oel ten, o  kTó 
rym pan pisze, tnnją powstające obeemr » Z wiązki w ćjtów y 
powinny one powstać wszędzie. List wydrukujem y, wzgląd



nie artykuł w tej sprawie. — Jan Ziemiański: Od nas 
gazeta wychodzi tak, by w najdalszej wiosce b b* na n e- 
dziejtyi W ysyłamy jej tysiące i czasem gdzieś widać nie 
dojdzie, rewinc, że każdy, kto zapłacił, rości sobie pretensje 
do tego, co wziął pieniądze. My się o to ginięcie numerów 
upominamy, besztamy, a!e nic jakoś, widać, gdzieniegdzie 
nie pomaga. Zwłaszcza u Was we wschodniej Małopolsce 
ginie nam najwięcej. Wierny, iż w niektórych miejscowo­
ściach wykradają nam endeccy pankowie, co się nas boją 
i nasze; gazety. Oj! żebyśmy to którego złapali za rekę... -  
Agala Dembowska: W sądach jest teraz takie zatrzę­
sienie różnych spraw, że trzeba rzeczywiśoie długo czekać.-  
Jńzer Goleń : Czasem tych manipulacyj wprost zrozu­
mieć nie możemy..'Widział pan;w|poprzednim numerze nowe 
ogłoszenia z podpisem ministra poczt. Odnieśę się do kasy 
pożyczkowej niech wyjaśni. — W . Stachowicz: Będzie 
i tam; nie bójcie się. Towarzystwo zagród jest prywatną 
fundacją i w ten sposób już została założona, iż daje tylko 
inwalidom z wojska polskiego. — ,,Emgie“ : Teraz tego 
wyrobu u nas niema. Upominać się nietylko można, ale 
i trzeba. — RozaIJa Knżnlk: Damy znać, gdy się do­
wiemy. — JTawel S. w Olszynie: Do sześciu morgów 
obowiązuje ustaw** o drobnych dzierżawach. Zwrócić się 
z tern do >\Vłościanina« w Poznaniu, ulica Kwiatowa. — 
Dróżnicy: To samo powiedział- Zarząd dóbr X. X, San­
guszków w Tarnowie i czytaliście w zeszłym numerze, co 
komisja ziemska z ich folwarkami robi. »Drzewo, które nie 
rodzi owoców, n*a być ścięte* — mówi Pismo św. — dobra, 
które nie mogą się wyżywić, powinny być i będą sparce- 
lov*ane. — L . S. w Tarnowcu : Pisze pan:*»umieśćcie za­
raz, bo w inny m razie rezygnujemy z gazety*. Niech się 
pan zastanowi, czy to ładnie tak pisać. I to jeszcze upomina 
się pan o wydrukowanie listu, który kto inny pisał, a kto 
inny podpisał; w każdym razie niema tam podpisu pań­
skiego, a i list teraz przesłany i podpisany pirat znowu kto 
innv Może inne pismo coś podobnie podejrzanego umieści,- 
my się w ta^ie rzeczy nie bawimy; w tym w yp.dku rezy­
gnujemy z prenumeratora. Zanadto cenimy i szanujemy 
swych czytelników i przyjaciół, byśmy im dawali rzeczy 
może nieprawdziwe, a z pewnością podejrzane. — Stały 
czytelnik w Br.: Może pan być przyjętym. Poborów no­
wych chyba już nie będzie. — Jan Penam Syndykat rol­
niczy w Krakowie; książka — księgarnia Gebethnera.

P. P. — Stun. Hanuslakowl w Łętowni: Trochę 
niezupełnie ma pan rację, ale słuszną prośbę pańską uwzględ­
niamy. Mamy nadzieję, że kiedyś jeszcze z sobą spotkamy 
się w innych warunkach, gdy tylko lżejsze czasy nadejdą, 
a więc, do widzenia! — Józelowi Kaczmarczykowi 
U’ Glerczyeaeh: Za pozdrowienia dziękujemy, pieniądze 
ta prenumeratę i na mapę otrzymaliśmy, lecz mapy nie 
mamy już. Co zrobić z 6 markami? Uścisk i ludowcowe po­
zdrowienie prosimy przyjąć od nas dla tamtejszych ludow­
ców. — K. Szplnalskleniti w Suchożebrach: Depesza 
do D. O. G. Lublin, z zapytaniem wysłana. Gdy nadejdzie 
odpowiedź, to nawet w gazecie zńżytkujemy ze względu na 
ogólne znaczenie tej sprawy. Oby tylko pomyślnie ją roz­
strzygnięto. Od was w najbliższym czasie spodziewamv się 
artykułów, uw ag i listów. Ale to naprawdę czekamy i liczy­
my, że nie zrobicie nam zawodu. Prawda? Uścisk prawicy. 
Cześć! — Podporuczi. k i w i  A .  Lcgłecioui: Na oba 
Usty pańskie dawaliśmy bsiowne odpowiedzi, ale nie wiemy, 
Czy doszły, więc odpowiadamy tutaj. Pismo obu pańskim 
krewnym wysyłamy od chwili zamówienia, więc dla nich 
l«at zarazem dowodem, że pan za nicn opladł. Do końca 
f oku od obu prenumeratorów należy się jeszcze po 6 ma­
tek, czyi. razem 12 marek. Prosimy o wiadomości z Ame­
ryk, Cześć! — Ludwikowi Zgodzie: 36 marek nade­
szły.- 1VS. Stępniowi w Trębanowłe: W ysyłam y; niech 
Psu upomina się na poczcie. — Wsi N i w i s k i :  W sprawie 
°Wego spornego kawałka ziemi przejrzeliśmy mapę w okrę­
gowym urzędzie ziemskim. Podana prośba do Lublina, gdzie 
•hoże znajdzie się więcej dokumentów z czasów moskiew­
skich rządów. — Panu Alfks. P ływaczowi proszę powiedzieć, 
*e, niestety, ale nie da się nic zrobić z powodu braku pisa­
nego dowodu. Co do serwitutu, to m ozra uzyskać według 
tabeli wszystko, lecz trzeba się tem zająć drogą, przepisaną 
Przez ustawy. A więc zaczynąicie z Bogiem. Do *v d ien ia !— 
w r. Mnknrlowl u  Stoku Łusklm : W sprawie szkoły 
poczynione starania. Nauczycielka, która miała tam do was 
przybyć, waszym wymaganiom sprosta, bo już ma prwJt-

tvkę pod względem działalności oświatowo-społecznej wśród 
młodzieży i starszych. Nipowno wkrótce nneć będziecie 
kursy wieczorowe, chór, związek młodzieży, czytelnię i t. p. 
Wierzymy w to i cieszyć się będziemy, jeżeli się 10 stanie, 
ale potrzeba i z waszej strony współdziałania, o które nit 
trudno w takiej porządnej wsi, jak wasza, Będziecie mieli 
napewno i pom oc z boku, bo często ciojeżdżać będzie ten 
kto w dziedzi .ie społeczno-politycznej pracuje. Szczęść Boże! 
• Kurjer Polski* zaprenumerowany. — Pawiowi Kopy* 
cłakowl w B ia łe j  Błotnej: Poszukiwania syna ro-.pa 
częlisiny. Robi sia to przez Polskie Towarzystwo Czerwo­
nego Krzyża, znajdujące s,ę w pałacu Staszyca na Nowym 
Swiecie w Warszawie. W liście pańskim brakowało imienia 
matki Konstantego. Odpowiedź prawdopodobnie nadejdzie 
za dwa, trzy tygodnie do pana. Równocześnie umieszczamy 
zapytanie w dziale »Poczta żołnierska* w piśmie *Żołniera 
polski*; robim y to w tym celu, aby znajomych i kolegów 
syna pańskiego zapytać, czy nie mają jakiej wiadomość 
w tej sprawie. Wszystkim, którzy w takich sprawach chcą 
zasięgnąć wiadomości, radzimy w ten sam sposób postępo 
wać to znaczy, zwracać się do Polskiego Towarzystwa Czer­
wonego Krzyża, a także poszukiwać za pomocą pismu •Żoł­
nierz Polski*. Redakcja »Ż in ierza Polskiego* znajduje się 
w Warszawie przy ulicy Wierzbowej 9. Guyby pan otrzy­
mał jakąś wiadomość, prosim y ją  nam zakomunikować. — 
Kazimierzowi Wiekowi w Topoli: Niestety, kurs ro­
bią podług ustawy równa się 216.

Jakich to rad i wskazówek udzielają go­
spodyniom w Ameryce?

Czego dobra gupodyni nie robi.
Nigdy nie szuka kluczy.
Przy zajęciach domowych nie nosi sukni powłóczystej 

ani też szerokich i zwieszających się rękawów, gdyż db»
0 ewobodę mchów rąk i nóg.

Sama robi zakupy produktów.
Nie bierze towarów ua kredyt, lecz aa wszystko płac! 

gotówką.
Nie stawia naczyń z gorącymi płynami w takich miej 

scaMi, gdzie dzieci mogłyby je łatwo dosięgnąć.
Nie stawia "orącyeh rondli ani półmisków na pollto 

rowanyck blatach komód i Btołów.
Nie pezwala much om wpadać do potraw i napojów 
Nie gotuje 2aduej potrawy be* przykrywki.
Nie gotuje nigdy na gwałtownym ogniu, lecz racz* 

dłuższy czas, na powolnym ugniu.
Na paczkach nie rozcina żadnego szpagatu.
Nio płócze nigdy szklanych nacziń we wrzącej wódzia 
Nie używa srebm.ch łyżek przy kucharskich zajęeiad

1 nie rozłupuje drzewa nożami stalowy mi.
Nie podaje na stół bardzo twardego, ani też rozpłj 

wającego się masła.
Nie podaje ni stół zimnej zupy.
Nie pozwalt, aby mleko wykipiało, albo też przy pa 

liło się.
Nie pozwala baliom do prania rozsychać się na pt 

wietrzn.
Nie jiozoitawia mydła w' wodzie.
Nie wkłada do kosza wilgotnej, brudnej bielizny.
Nie wydaje w niedzielę rano, lecz w sobotę po pe 

ludniu bielizny, przeznaczonej na tygodniowy użytek.
Nie pozwala, aby światło wypalało się bez potrzeby 
Nie pozostawię nlezzkorkowznych flasiea ipiryth 

■em i olejem.
Nie pozwala, aby spleśniał ser lub mięse.
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;a  ogłoszenia Redakcya nie odpowiada.

F a b ry k a  c y k o r j i  „ ł a b ę d ź "  zakupi każdą ilość

pyiopji su rowe] i suszone]
{10 cenach najwyższych. Łaskawe oferty franko wagon do
Głównej Reprezentacji Łabędzkiej F a b r y k !  c y k o r j i  

Kraków, ullea W rzesiiska 3 . 1022 4 0

A37/QdAT

B r  S ta n M u w  S s y s łc z y ^
Bochnia, d<uu proi. foty. 809 16 0

SRUTOW NIK
do motoru lub kieratu na 3 - 4  koni, do siekania kaszy, mie­
lenia razówki i ospy, 100 klg na godzinę, do sprzedania. 
Wiadomość u firm y: S. BINDER, Dom rolniczo-handlowy, 
Kraków, ul. Radziwiłlowska 15. Tel. Nr 1419. 995 5 6

Do sprzedania w Korzennej
powiat Grybów, stacja Ronowa-miasto, dwa gnspodar twa 
rolne, oddzielnie, składające :;i<; po 3 ' (  m o r g ó w  pszrn- 
hvj roli i po łO morgów lasu. Zgłoszenia: kuczanc- 
wicz, Kraków, ulica Długa 11, II. piętro. 1050 2 2

O brońca k a rn y  i w ojskow y
a d w o k a t

Dr Józef Ordyński
powrócił i urzęduje 971 4 5

w Krakowie, n iica  Sienna 3, i .  p .

V.'ydzial powiatowy sisdlecki poszukuje k n u d y d s t u  
na agronoma powiatowego. Wyższe wykształcenie. Wartfuki 
materialne stosownie do umowy. Zgłoszenia nadsyłać pod 
adresem: sjędlce, Wydział powiatowy Sejmiku.

Wina węgierskie białe i czerwone, lecznicze i sft>., 
łowe, liurtownie i częściowo, oraz towartj spożywczo dla 
Kółek rolniczych, poleca Józef Kulig w Tarnowie.

1018 2 3

Dr MICHAŁ HABU0A
a d w o k a t 6 30 C

w Krakowie, Mały Rynek Ł. i,

Podmurówki bez ceglei
jakoteż 99a 1 2

tale domy bez cegieł t drzewa, utrzymujące ciepło. 
Wyjaśnień udziela i wykonuje zamówienia

Krajowa Fabryka sztucznych kamieni
Kraków, ulica Bernardyńska lO. - Telefon 3463 .

Zegarmistrz egzaminowany przyjm ie chłopca na 
dokończenie praktyki. Zgłoszenia pisemne; Józef Małysa, 
ii ucha (Małopolska). 1033 2 2 i

i

DO M  H O L K H C Z Y
ZASTĘPSTWO PROŚCIE JO WSKIEJ FABRYKI 
RASZYN ROLNICZYCH F. W IC H TE R LE G O
N O W Y  S Ą C Z ,  U L .  H O F F M A N  O W E J  1
p leea: Kierc ty kryte 1- i 2-konne W ichterlego 7 Z. I. 
MToearnie kieratowe z wytrząsaczami i sitem na kół- 
k icli przewozowych, słyime I M. R. 18 Wicuterlego. — 
Młocarnie ręczne L. M. K. Wichterlego. — Przystawki 
uniwersalne. — Kompletne garnitury młocarniane z pa­
sami skórzanemi Wichterlego. — Młynki do czyszcze­
nia zboża krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
CtYAGAi Cenników nie wysyłamy. Zaraz zamówić 

1038 2 12 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu.

AdwoRnt K rajow y i o'at»Sc3 w o jsk o w y

i t  K t z M s r z  M f e i s s t ó
Kraków, ul. tiiślnal. >• 7 16 0

W A Ż N E  P . T . R O L N IC Y !
Z powodu trudności przewozowych craz braku wagonów 
najwyższy czas zamawiać obecnie pod zasiewy je­
sienne z braku innych nawozów, by takow e na* czas 

otrzymać:

kaSnit, scle pofas»r.ve wysoko­
procentowe, gips nawozowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawry i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko calo- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

KATERYAŁY BUDOWLANE:
wapno, cement, gips murarski I sztukaternki, 
dacflówkia asbestowa, asbest, zenit. W szystko 
tylko w ładunkach calowagonowych z szybką dostawą, 

poleca firm a: ' 10 43 0

JAN BODUCH
hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu­
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻYWIEC, RYNEK 22, obok kościoła fai-nego.

MOCARNIE RĘCZNE I REDUTOWE I
MŁYNKI ŚRUTO WNUI
KIERATY FŁUOI BRONY I
SIECZKARNIE —  PARNIKI I Ł d. I

dostarcza natychmiast: 1042 2 3 I

Polskie Towarzystwo Handlowo |
w K r a k o w i e  — nli o a  S ł a w k o w s k a  L. 1. I



23

M 9 9  — ę — » W » — • O f — — 4 r®4 4

2 3 0  H p  z a  1  h i

spwyszn luD mącznicy
piąci 958 9 10

A p t e k n  R « J t i ’ n , K i*hU 4w ,  K a i i n r i l d i i  2 3

W ybierać podczas czyszczenia żyta. 
Kolektorom w ysoka prowizya.

K r a d ł o  ^ r z y b o r ć w
do szycia i k.?awieczyzny.
Nici krajowe i zagraniczne, bawełny taśmy jedwabne 
i bawełniane, gupiki do ubrań i bielizny, guma ped- 
wiązKowa, pończochy damskie i dziecięce, skarpeiki 

męskie, rękawiczki p o l e c a  f i r m a  i

E. Ostaszewski i E. Mayer
w  K r a k o w i e  —  I^ y a e k  g łó w n y  L . 5 .
Przesyłki na pro^ndneję uskutecznia się odwrotnie 
poczro za zabezką. zJia K ś ł e k  r ^ n i t i y ™  1 L s a -

ZIEMNIAKI JADALNE S3ŁS3£i
z natychmiastową don Lawanjre.zuańsK.iego
dla urzędów gespod irczych, ir.stytucyj rządowych, 
lub ogólno społecznych, i dla kooperatyw, oraz firn  
prywatnych, dostarcza we większych ilościach wa­
gonów po najniższycu cenach rynkowycn, *udzież 

inne jarzyny firm a. u70 7 15
1AN BODUCH w 7ywf*i —  "yntk L. 22.

“ f

s u m ó w  c e n y  t p e e j a h 1wj«  5 15

jałowiec
ggP H a 0 o d v )

wagonami zakupi

A P T E K A  R E N E R A ,  K r a b ó w
1037 ulico Iiarm ellika ? Ł  3 10

„ F I G L A R Z 44 ! k § t r o w a n y .
P o wszystlricfi U rz^ ów  polskich, Kół handlowych, 

Agtncyj i t. p ,  wysyłamy różne pisma polskie i innycr 
języków , wychodzące w Ameryce i innych częściach świata.

Kto zamawia najmmej 12 różnych pism, udzielamy 
rabatu 15 procent, tak za pojedyncze egzemplarze, jak i mi 
prenumeracie.

Przyjm ujem y prenumeratę na wszystkie pisma poV 
skie całego świata.

Wytnij to ogłoszenie i poślij je swemu przyjacielowi 
w Ameryce i poproś go listownie, aby ci zaprenumerował 
najdowcipniejsze pismu humorystyczne w Ameryce: „FI­
GLARZ4* ifustr(r o e lę y , które kosztuje rocznie 1 dolar 
20 centów w  Ameryce, w Polsce 1 dolar 75 centów, lec* 
z tem ogłoszeniem o 50 centów taniej, czyli, że to ogłoszo 
nie ma wartość 50 centów; wytnij je i poślij je swemu 

przyjacielowi w Ameryce na adres: 1060

„FIGLARZ44 PUBĆ, COMPANY
1 4 4 9  W . B&V*3ION f c i .  — C H IC A G O , ILL. U. S . A .

Waszą chłopską asekuracją jest

IW MK TBWAUZYSTft) *ZW0WTCłł uTELPtiM
KRAKÓW, ULICA RAUZIWfttOWttAl. 23 (Hun. vhsnf).

Dlacrego ubezpieczacie się jeszcze winnych T o­
warzystwach? Chłopi powinni wszyscy^ aez- 
pieozać swe mienie tylko w swojej »W iśle*!
Podwyższajcie wartość ubezpieczoną, bo mute- 

rjały i robocizna droga. 13 2 0
We wsi, gdzie dotychczas jest mało członków 
• W isły*, a niema agencji, niechaj inwalida w oj­
skowy. lub piśmienny włościanin zgłosi się do 
Dyrekcji »Wiały*, a otrzyma ponczenie i ko­

rzystny a uczciwy zarobek.

A L B IN  J A W O R S K I
( p r z e d t e m  U ', l  o s  j d a r s k t )

H A N D E L  N A C Z Y Ń  K U C H E N N Y C H
oraz artykułów dla gospodarstwa domowego 
W  K R A S e W K , ftVN T« ®1.6ltXV  L. 24 .

m
k o m p l e t n e  w y p r a w . y k u c h e n n e i

Naczynia emałjowa- 
ne, alumirjowe 
i porcelanowe.

W y ro b y  d r ie w n e ,
jakoto: 

w ilk i jstolnice do ciasta. 
Talki i deski Jo mięsa. ■ 
Wieszadełna do ściere- 
czek. Kompletne łyżniki.

Umywalki biurowe 
i pokojar-r.

Wieszadła stojące.

Lodownie pokojowe.

Latarnie 
stajenne, pokojowe, 
rą c u b  i słupowe.

Wanny i nasiadówkl 
cyok eu e.

Baniaki 1 balje cyn­
kowe do prauia bielizny.

Bańki na m l e k o .  — 
skęiM «* cynowane. — 

Centryfugi.

TH
Hurtowra i częściowa sprzedaż dla Kółek i Skład­
nic rolniczych. — Oferty na żądanie.— W ysyłka 

na prowincję cdwrotniei 1044 2*4
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„Gdańsk**
SM ia temiff blawaU

Jns Sołtys i S-ka
(Ł. Mrowił Związku Ektnsmicmego Kitek itlnitzychj

Krekfid, Synek SWmny Z6
(róg ul. Wiślnej)1035 3 4

za w ia d a m ia  P. T. K up ców , 
S k ła d n ic e , K ó łk a  ro ln ic ze  
i K o n su m y  — Ił n a d s z e d ł  
święty transport towarów:
barchany, flanele, płótna, zefiry, szer- 
tingi, zeigi, wełny, astrachany, poń­
czochy, skarpetki, nici i t  p. artykuły.

I I P  L E O N  R 0 J Ś Ł A W S K I

TARTAKI i MŁYNY
LEKARZ

osiadł od 1 września b. r. w Dąbrowic kolo Tarnowa 
Ordynuje w domu p. Seweryna. 1047 2 3

zdrowej, za dobrem wynagrodzeniem, po

L. 3, II. piętro.
szukuje się zaraz. Zgłoszenia: ul. Grodzka

gospodarcze urządza

S ia d y  te c h n ic z n e

udziela 1028 4 12

Fabryka maszyn i odlewnia

BRACIA KOHUT, Nawojowa
STACJA KOLEJOWA NO W Y SĄCZ.

POTRZEBA CHŁOPCA
do pi akty ki tapicerskiej, Kraków, ul. Sławkowska 21, I. p.

A. Rybiński. 1051 2 2

F O L W A R K
ckf-ło 300 m orgów łąk i rfcli, czarnozil m, budynki silnie 
u-^-kodzone, 3 kilometry od Glinian pud Lwowem, w całości 
łub częściowo do sprzedania. Zgłtozenia adresować do 

Biura ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, pod : *B. T.«. 
1048 2 3

99 m m u m
66

Socleta T rlestfna ctl H so isazlo n e
wKruMe, ulica Radzlwiłłowska 23.

Reyularna, stała komunikac|a 
parowcami 

pospiesznenii i pocztowcmi:

Do BrazylJI I Argentyny <
p. >Frai.cesca< około 20 października 
p. .Colum bia. » 6 listopada
p. »Sofia* » 21 grudnia.

Informacfe na tą d b n ic .
1040 2 2

*

¥7  - a z o t o m . ®

ma na składzie 1061 i 3

Związok R olniczo - H andlowy
uiica 3-g i Maja L. 16, II. piętro.

w e Lw ow ie

10G2

Do Noweyye Jorku :
• Presidente W ilson, około 8 października
• Presidente Grant. » 18 •
p. »Belvedcre« * 19
p. >Argcntina« » 6 listopada
.Presidente Wilson* » 27 »

1

Wydawta. Ludowe Towarzystwo Wydawnkze. UłUiuwiedzwlny redaktor: Józet Raczkowski.
 ̂CzdcoktMł D nkani litera kud W Krakowie, uiioa Jagiellońska i, 10, pod sarzadosi 1* 1L 6ńnd l—w.


